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Przegląd polityczny.
Podczas świąt obdarzył ktoś Magdeburską 

Ga/setę zabaw ną wiadomością, o której nie wspo
minaliśmy, bo przecie niepodobna regestrować 
i s z y s tk ic h  bajeczek, wymyślanych codzień przez 
kilkaset dzienników. Zresz tą  bajeczce tej w lot 
zaprzeczono, ale ponieważ z niej wyłoniła się in 
na, pozująca na  rzetelność i zaprzątająca dziś 
n iektórych polityków z legjonu ochotniczego, 
przeto tej bajeczce i jej latorośli słówko poświę
cić wypada.

Magdeburska Gazeta powiedziała światu na 
ucho, że ausirjaeki arcyksiążę J a n  niedawno b a 
wił w Petersburgu , zachowując najściślejsze in 
cognito, potem —  również przebrany  za skro
mnego b iurgera —  s ie d z k ł  w Berlinie, a w koń
cu z pledem na ramieniu i z tłumoczkiem w ręku 
ruszył do Londynu. We wszystkich tych mia
stach popierał on swą kandydaturę  do bu łga r
skiego tronu, który wcześniej czy później będzie 
osierocony przez k*. Ferdynanda . Bezmyślność tej 
wiadomości wyłazi wszyetkiemi bokami, niemniej 
jednak  sfery w ie d r .sk ie  uważały za właściwy 
kłam jej zadać, donosząc, żb w ostatnich czasach 
arcyksiążę J a n  podróżował na  sta tku  po Środ- 
zienrmem morzu i Atlantyku, przed świętami był 
w Lizbonie, bkąd prosto wrócił do swego zamku. 
Wobec tego zaprzeczenia uparci publicyści zmis- 
mli cokolwiek bajeczkę.. Nie arcyksiążę Jan ,  ale 
jeden  z kuzynów ks. Aleksandra B attenberga  od
bywał te podróże po s toi.caoh, a na s łan ia ł  rządy 
do powtórnego powołanie, zwycięzcy z pod Sli- 
wnicy na b u łg a r s /5 t ro n .  Ta m jś l  dość się po
dobała w Petersburgu , który koniec końców woli 
widzieć w Sofji p ro tes tan ta  jak katolika a n a d 
to człowieka ciągle potrzebującego pieniędzy i 
dość już skruszonego nieszczęściami, które padły 
r a ń  z jowiszowej ręki caratu Więc P e te rsburg  
j jż poufnie sonaoweł B a i te rb e rg ł ,  stawiał mu 
warunki, dewał do tozwagi to i owo i t. d. Tej 
znowu bajeczce zaprzeczyła Darmsztadzlca Gazeta; 
wydawana w oficynie pałacu Battenbergow, ale 
sensacyjne dzienniczki uparły się, że przecież 
one mają rację Jakaż  na to r a d a ?  —  je d y n a :  
nie zwracać uwagi.

Teraźniejsza serbska skupczyna skrada się 
niemal w równych częściach z liberałów i ra 
dykałów, którzy zawarli sojusz i stwoizyl. rząd 
koalicyjny, bberalno-radyKalny z Eisticzem na 
czele W ten  sposób się stało, t e  w skupczynie
nie b . ło  źadn-ej nnoiyoji. B^yłiy-jadi
kich, "którzy przewidywali, że fra gołębia zguda 
niedługo potrwa i przep iwiednie ich zaczyna się 
spraW1 ",ać. Przy walnych do skupczyny wybo
rach Rłsticz dał hasło nie mięszania się rządu 
do akcji, bo wiedział, że tym sposobem n a j
snadniej] zwalczy postępowców (obóz Garaszani- 
n„.) Tak się też stało. Rychło jednak  dokuczyła 
inu spółka z radykalistami i dn. 23 b. m. przy 
uzupełniających wyborach, hasła tego zaniechał, 
a tak pokierował akcją, że z u rn  wyszli sam! 
jeno liberałowie. S tąd  wielki lam ent w rady
kalnym  obozie, ostre interpelacje posłów, p rzy 
kre dla Risticza i koniec końców —  wiszące 
w powietrzu przesilanie gabinetowe : trzej rady- 
kp 'n i m inistrowie Wuicz, WeLmirowicz i Milo- 
sawlijewicz zamierzyli podać się do dymisji. Sij 
powody do mniemania, że tu działa Rosja, roz
goryczona na . z d r a jc ę '  Risticza.

S tu d en c k ie  zaburzenia w Rosji skłoniły 
m ło d z ie ż  p o l s k ą  i rosyjską n». uniwersytetach 
szwajcarskich do demonstracji na korzyść rosyj
skich kolegów. W przeszły wtorek zebrali się 
oni w Zurychu i uchwalili następującą rezolu
c j ą : „Ucząca się młodzież rosyjsko-polska soli

Życie i sztuka.

daryzuje się z kolegami w ojczyźnie, składa im 
powinszowanie z powodu hartownej ich postawy 
i zawiadamia, że się zupełnie zgadza -z ich z a 
patrywaniami."

Rezolucją tę młodzież rozesłała do w szyst
kich europejskich dzienników z prośbą o jej 
ogłoszenie. Czynimy tedy zadość tem u życzeniu 
ku wiecznej pamiątce faktu, że narodziła się j a 
kaś p o l s k o - r o s y j s k a  młodzież, ma/ąca 
wspólną ojczyznę. Ten pokurcz w św.ecie zwie
rzęcym zapewne nazywa cię mułem. Jesteśm y 
pewni, że szczerze polska młodzież, mająca w ła
sną ojczyznę, bawi na  uniw ersytetach szwajcar
skich dla nauki, a nie dla demonstracyj na cześć 
studentów moskiewskich i kazańskich, zaś n a u 
kę tą  zdobywa dla tego, by nią później służyć 
Polsce, którą  nic nie obchodzą sprawy domowe 
Rosjan.

Poświąteczne artykuły gazet berlińskich —  
wszystkich bez wyjątku — eaczynąją się od w y
razów : „Sytuacja mc się nie z m ie n i ła ; je s t  tak 
samo poważna. jak  przedtem ". Zapewne, cóżby 
się mogło zmienić w ciągu dwóch dni ? Mógł 
się tylko do reszty zepsuć hum or ks. B ism arka, 
dla którego jen. Sehweinitz nie zdołał wydobyć 
od cara sfałszowanych dokumentów. Niezawu- 
dnie irytuje go tak ie  misja lorda C n u rch i lk ,  
który rozmówiwszy się z ca ie m , wraca w tych 
dniach do Londynu, a za dwa tygodnie znów 
się pojawi nad N^wą. Nie ulega więc wątpli
wości, że on coś robi — jes t  poufnym gońcem, 
może powiernikiem tego kółka szwagrów, które 
się składa z cara, ks. Walji i ks. następcy n ie 
mieckiego t ronu. Ci szwagrowie i ich żony m a 
j ą  słuszne powody nie lubić Bism srka, a jeden  
z nich  — car — posiada sfałszowane do ium en  
ta, o których ze drżeniem myśli Bismark, bo 
skądże może wiedzieć , ażali między temi 
sfałszowanemi nie są i praw dziw e? Istotnie, po
łożenie je s t  tak samu poważne, jak  było !

ń le  Churchill znakomicie g ra  rolę (jeśli 
tylko rolę) prywatnego turysty. Teraz z Londy
nu donoszą, że on przedsięwziął swą podróż do 
Rosji nagle, po prostu dla brawury. W ybiera ł 
się do Hiszpanji j P o rtu g a l j i ,  kiedy ktoś powie
dział mu w towarzystwie, że niechby raczej j e 
chał do Rosji, bo teraz tam pozna nietylleo 
lud i jego obyczaj*., ale i mrozy rosyjskie. 
—  „Wyborna myśl* —  zawołał Churchill  i 
pujecha-1.

Korespondencie.

Aleksy tu ąęj? js j jso łąn f  ojek
TosyjsKich bynajmniej się nie zmienPa. Tłoczy 
ona ciągle, podtrzymując wrażenia  wielkiej n ie 
pewności. Niemieckie dzienniki zapewniają, że 
wprawdzie do zachodnich prowincyj nowe woj
ska rosyjskie nie przyDywają, ale te, co są. szy
kują się coraz ściślej i coraz bardziej z D l i ż ą j ą  
się ku granicom. Jed en  tylko odezwał się głos 
pokojowy, a zabrzmiał on w Londynie z ust 
j a k i e g o ś  rosyjskiego j e n e r a ł a , który k o- 
m u ś miał r z e c , że wojny nie będzie, bo 
ani car jej nie chce, an i A ustrja  o n ;ej nie 
myśli.

„Ktoś“ rzekł „komuś* —  to niezbyt uspo- 
kLjająee.

Z San Remo donoszą, że niemiec :i n a 
s tępca tronu konferuje z zaufanymi osobami o 
ewentualnej konieczności mianowania  zastępcy 
swego na wypadek, gdyby musiał objąć rządy, 
a dla choroby nie mógł. Konferencje te wciąż 
się odbywają i teraz książę powołał do siebis 
b j łego  bndeńskiego m inistra  barona Roggenba- 
eha, kiórego zaszczyca swą przyjaźnią.

jW ie d M  27 grudnia .
(?) Zdaje się, że wszystko cokolwiek się 

da powiedzieć o sytuacji na  podstawie znajo
mości stosunków, dobrych informaoyj i zdrowego 
rozsądku zostało już w Przeglądzie wyłuszczone 
i odpowiednie wnioski wyciągnięte.. Jednakże  
drukowane słowo ma to do siebie — od czasu 
gdy druk a zwłaszcza gazeta s ta ła  się chlebem 
powszednim —  źe gło*- drukowane przelatują 
przez oba uszy czytelni 3w, ‘.często bez zosta
wienia śladu w icb umyśli. Po trzeba więc n ie
jed n ą  rzecz powtarzać ciągle i ciągle, choćby 
się piszącemu zdawało, że to już przecie dawno 
i dobrze wiadome. Do takich wiadomych, a za- 
pem iaanyeh prawd, obecnie aktualnych należą i 
następne  dwie: najpierw, że jakkolwiek się sy
tuacja rozwinie, czy na pokój, czy na  w ojnę, 
dla nas, jako dla narodu, dla całości nie otwie
rają się obecn‘e żadne widoki. Sąd nasz  za
tem o sytuacji musi być zupełnie wolnym od 
wszelkich względów narodowych, jeżeli nie ma 
być mylnym. Powióre, co do kierunku polityki 
Austrji,  nie muże być żadnej wątpliwości, ydyż 
expose hr. Kalnoky’ego i mowy p. Tlszy zupełnie 
i dokładnie go określiły. Austrja m usi bronić 
niepodległości i swobodrsgu rozwoju krajów ba ł
kańskich. |

W  praktyce p rogram  cen może n as trę 
czać sposobność do rozmaitysh kon junktar .  Gdyby 
n. p. Rosja zechciała zaproponować, żeby jej 
powierzono przeprowadzenie stałego porządku w 
Bułgarji i zobowiązała się nas tępn ie  z Bufgarji 
u s tąp ić ;  to propozycja tuk*, — byle się jej B u ł
garzy czynnie nie oparli — nie stałaby w sp rze
czności z program em  A ustr j i ; a modus dałby 
się wyszukać. Gdyby zatem Rosji szło tylko o 
Bulgarją, nie byłoby poarodu do kolizji. Jeżeli 
jednak , a raczej ponieważ Rosji • idzie n ie  tylko 
o Bułgarję, ale także o Bosnję i Hereogowiuę, o 
Serbię, o Macedouję, o Konstantynopol, więc po
wodów do kolizji je s t  nie mało. Jednakże, im 
większe stawki byłyby w grze, tem trudniej jest  
odważyć się na g rę ,  Gm też trudniejszą sama 
gra, W  tem  leży z^sadnieza przyczyna, że sy
tuacja  niezdrowa i rujnująca jak  dotąd, tak i 
nadal przeciągać się może, a roztrzygnięcia  każdy 
poniter unikać będzie.

Z objawów symptomatycznych zasługują dzi
siaj na  uwagę n as tępne :  Fremdenblatt występu- 
ie  z  npow nżn ie r ia  ppzec.w wszelkim p<-głoskom 
o ustąpieniu hr. K.alnuky’e g o ; jeżeli kiedy, to 
właśnie w trudnaj chwili, gdy na ministrze cię
ży wielka odpowiedzialność, nie usunąłby się on 
sam, ani je ż  nie usuwanoby go. W edług  tegoż 
organu pojechał sobie ks. W m dischgratz  tylko 
na święta do Berlina, do rodziny. Lecz cóż na 
to porad: ić, że o p i r ja  publiczna i g ie łda temu 
nfe wierzą! Również twisrdzi Fremdenblatt, że o 
misji arcyksięcia do Petersburga , nigdy nie m y
ślano w sferach decydujących. Trudno się spurz- 
czać, gdyż Fremdenblatt n ie potrzebuje nic wię- 
eej, tylko zaprzeczyć. N* poparcie zaś innego 
zdania, należałoby . odsłonić źródła informaoyj i 
pewne fakta —  co n is  uchodzi. Ale bodaj czy 
nie w związku z tem demeuti stoi wystąpienie 
Frem dm blattu  przeciw Fordowi. Uwagi N or da 
nicuje Fremdenblatt jako bezpodstawne i niezgodne 
z jogo rzekomemi pokoiowemi oświadczeuiam..

„ W z g l ę d n e  uspokojenie nastąp iło— po
wiada —  nie  wskutek wywodów organu rosy j
skiego m inistra  wojny, ale wskutek umiarkowa
nia i miłości pokoju tych gabinetów, która, we
dług Inwalida, miały knuć zdradziecki najazd na 
Rosją*.

Wreszcie m ó w i: „potrzeba uczciwszych i po
ważniejszych gw arancyj niż słowa Inwalida  lub

Nor da, ażeby ogólne, żywe obawy c u trzym ał i 3 
pokoju ustąpiły  uczuciu pewności, której cała 
E u ro p a  pragnie. Więc jak  w artykule  przed — 
tak i teraz po świętach głos półurzędowy au- 
strjackiego m in is tra  spraw zt granicznych tw ier
dzi i ostrzega, że jeszcze dotąd gwarancji i pe
wności pokoju nie ma. Objaw ten musi n iepo
koić i g ie łda znowu strwożona, bo cnooiaż na 
ziem nic nie zaszło, ;coby mogło pogorszyć sy
tuacją, lecz w powietrzu nie przestaje się to
czyć | walka duchów. Nic dziwnego, że ha . ło  
przedświąteczno • „może być lspiej, skoro nie sta
je Się go rz« j“, zamieniono dzisiaj na i n n e : saoro 
się położenie już tyle dni nie polepsza, to chy
ba dlatego, że nie ma warunków polepszenia, 
więc nastąpi pogorszerie. Lecz każda godzina 
może przynieść co innego.

Z tajemnie Berlina.
Podczas, gdy cała zeleżna od k t  B ism arka 

p rasa  puściła zręcznie w obieg wiadomość, że 
ien. Sehweinitz powiózł tfo P a te rsbu rga  jakieś 
pokojowe propozycje, tymczasem poufnie dano 
nam  znać z Berlina, że misja Schweinitza nie 
ma wcale na te lu  kwestji wojny lub pokoju, a 
p rzynajm niej bezpośrednio do tego nie zmierza, 
lecz że tylko polecił mu książę kanclerz uprosić 
cara, aby „łaskawie zezwolić raczył na  oghisze- 
nie fałszowanych aokuinsutów i na wy mienienie 
osób, przynajmniej mniej ważnych, które w tem 
fałszerstwie brały udział.*

Zaledwie minęło 48 godzin od przybycia 
jen . Schw ein itza  do Pe te rsburga , już Soleil, o r
gan o rgan is tow sk i,  był w możności donieść k ró 
tko i lakonicznie w depeszy z W iedn ia :  „Mi
sja Schweinitza nie powiodła się.* —  N a gie ł
dach i w ogóle w cafej E uropie  zrozumiano to 
tak, że ambasadorowi niemieckiemu nie udało 
się nakłonić cara do po1 ityki pokojowej i że więc 
wojna stoi za pasem. Jedno z inspirowanych 
przez urząd  kanclerski pism, mienowicie Gazeta 
Krzyżowa, poparta ten  domysł, zrobiwszy uwagę 
że wojna Austrji  z Rosją i ta fa  się teraz bardzo 
prawdopodohną. Dia czego Austrji , a nie N ie 
m iec? Oo mcże mieć Austr ja  wspólnego t  wal
ką, jaką  tocry B ism ark  7 swem berlińsl em oto
czeniem, któremu już on s tanął kością w ga rd le?  
Czy obiecywał B is m a r t  carowi, że jeżeli zezwoli 
na ogłoszenie owych dokumentów i tym sposo
bem dopomoże mu do wykonania zemsty pry- 
watnejj,—te oa, -  Bismark, sk łon i Austr ię  do u- 
stępstw ?

Eo że ten człowiek zdolny je s t  do tego, że 
ten demun je s t  w stanie grać grę  podwójną, n a 
wet potrójną, w Wiedniu gadać co innego, co 
iimego w Petercburgu , a jeszcze co innego wkła
dać de uszu sędziwego cesarza W ilh e lm a , że on 
może wzniecić s tra szną  wojnę dla dogodzenia 
tylko swej prywatnej zem ście; że może on pod 
palić świat cały, aby uratować tylko siebie, bo 
dzisiaj, na starość wyobraził już  sobie, ż t  on a 
cesarstwo menrecirie  to jedno; że więc aby 
zgnieść swych dworskich p^zeciwniKÓw może wy
wołać s traszną z a w ie ru ch ę ,— tego zdaje się do
wodzić nie potrzeba, zwłaszcza w obec tak tu ,  iż 
na dworze beLliósk:n) wszyscy są tego p rze 
konania. <

Nt razie jednak, po skombinowaniu rozm a
itych politycznych faktów, odbywających się ja 
wnie, — jak  np. podróż Schweinitza  z jeane j 
s trony i podróż Churchilla  z drugiej, — po skom 
biuowaniu więc wszystkich takich faktów z pry- 
watnemi naszem i informacjami, p rzedstaw iają  się 
nam rzeczy następująco : —

Powody wojuy i a rgum enta  ważne polity
czne wyłuszt-zyliśmy w szeregu artykułów. Po 
z ł  tą  akcją polityczną, zmierzającą ku wojnie,

jest inna  p ryw atna  akcja Bismarka, b iegnąca to 
równolegle ,z  tamtą, to krzyżująca się. z nią,. 
Celem tej p ryw atnej,  akcji jess  jego chęć zem
szczenia się na Orleanach, a bardziej jeszcze 
niż na n ch, to na tem kółku dworakiem, które 
stanowi otoczenie następczyni t r e r u  ,-i na  niej 
samej. Bi imrrk zawsze uważa/, ża córka kró
lowej Wiktorji czuje pewien wsiręi do niego. 
Owóż upstrzyło mu się, że ona przeciw niemu ag.- 
tuje, a, gdy to podejrzenie wyrosło u niego w 
manię prześladowczą, więc świdrując w swym 
mózgu doszedł do wnioaiłu, że Orleanie znaleźli 
w Kaięźnej następczyni swoję protektorkę i ze 
te dwa obozy: — dwór księżnej i rodz in t  Or
leanów uknuły przeciw niemu spisek. W  rozmo
wie z caiem  nabra ł,  jak  mu się zdawało, do
wodów is tn ienia  spisku. Być może, że się omy
lił, że wpadł tylko na  tałsz*rstwa, których się 
dopuścił jeden lub drugi dygnitarz dwo-ski dla 
jakiehć prywatnych ce ljw . ^ l e  jemu się zdaje, 
że złowił całą sieć intrygi i p ragnie  gwałtem 
napoić się uczuciem zemsty. Chce kary dla 
wrogów, bo przecież p i s m t ' jego zapow iid tły ,  
że rzecz ta  oddana zostanie prokuratorji. Tym 
czasem car powiedział mu- —  „tc są n o je  dc- 
kum enta  i ja  ich ogłosić nie pozwolę.*" A wia
domo, że car  je s t  uparty. Więc Sehweinitza nie 
dopuścił przed swe oblicze, a na tom iast  lord Chur
chill przyjęty by/ gościnnie w Gatczynie — lord 
Churchill , k tóry m if ł  Dyć posłem wioząeym list 
księcia Walji, b ra ta  księżnej następczyni tronu, 
tej księżnej, na  które; dworze i poć której o- 
słoną układano spisek przeciw Bismarkowi!

Tu już  psychja tra  a nie publicysta powi
nien głos zaorać i wyt/umaczyć nam, " dla czego 
na wiadomość o tem nie dostał B ism ark no
wego apoplektycznegc. ataku.

Nim się jednak dowiemy co dalej on po
cznie, aby swą zemstę nakarm ić  i napoić, tym 
czasem posłuchajmy innej rzeczy, bo rzuca ona 
także światło ne tę prywatna akcję Bismarka. 
J*sl to list, ■ który Fester L loyd  o trzymał . temi 
dniamii z Berlina —  Opiewa on t a k :

„Znowu Dył sir Moreli Mackenzi® Ban 
Remo, lecz tym razem klika dziennikarska, która 
go dotychczas niogodnemi obelgami i wyrzutami 
obrzucała, umilkia, gdyż do tego milczenia zm u
szał ją  niejeden ważny powod, a w pierwszym 
rzędzie względy medyczne. Gdy bowiem obecnie 
nader  silnie zdkwestjonowanem zostało twierdze
nie, że choroba księcia mu charak te r  raku, nie 
mogą już złączone powagi ’ lekarskie  antieemi- 
ekiej, postępowej i „n a ro d o w e ;* -p ras ;  -zarzucał 
Mackenziemu, iż nie chciał czy nie mógł wi- 
dz.eć tego, co widziała i uznała  „niemiecka u- 
mie.jętność'' za „nieuniknione* i że dzisiaj cali 
odpow.edziaiuość spuczywc na mm (Macken. iem) 
iż „drogocenna chwila do operacji niepowrotme 
została stracona*. Przypuśćm y, ze „niemiecka 
umiejętność* zćołałr była w maju lub czerwcu 
wolą swoję w czyn zamienić i że operacji _ze 
wszystki*mi swemi złowrogiemi następstwami, 
Które i przy najpomyślniejszym jej wyniku są 
n ieun ikn ione , z o s t i ł a  f a k t y c z n i e  p o 
d j ę t ą  1 _ .

Im  głośniej owi uczeni przed Kilkcma n m -  
s iącanr do tej operacji namawiali, o tyie więcej 
przedatawia się całym Niemcom angielski uczo
ny jako j e d y ry  zbawca księcia następcy tronu, 
iako ten, który księcia ocaiił przed - niebezpie
czeństwem śmierci, która mu z powodu n a ta r 
czywości tamtych panów zagrażała. Swoję droga 
należy silnie o tem powątpiewać, czy niemieccy 
uczeni dt facto byli przekonani o tem, Ze cho
roba księcia jest rakiem i że operacja je s t  nieu
niknioną ; gdyż baidzo je s t  prawdopedobnem a 
r a w e t  prawdziwem, >że to „niezachwiane prze
konanie* je s t  wymysłem bujnej fantazji b ruko
wych piśmideł, które w swem kłam stwie na j-

r-uew r —ia -

Pewrn go porauku po raz pierwszy w życiu 
silny ból głowy dokuczał uli okropnie, a ponie
waż mniei wiecej taka sama okoliczność u Mi- 
nerwy spowodowała narodziny Jow ;sza, zaniepo
kojony nie żartem mym stanem, przygotowywałem 
się na jakieś wypadki nadzwyczajne.

przeczucia nie omyliły mnie...
Jowisz wprawdzie po raz drugi i do tego 

z głowy śm ierte lnika na świat się nie pokwapił, 
7,a to w biednej mej, silnym bólem udręczonej 
mózgownicy, powstała myśl zabawienia się w au 
tora! myśl zrodziła pomysł, ten zaś stworzy! n o 
welkę 1...

Pierwsza ta praca, na nieszczęście przy- 
ję tu  przychylcie, zachęciła mnie do tworzenia 
bezzwłocznie nowej, a że i pomysł zjawił się 
jakby na zawołanie, zabrałem się więc rączo do 
roboty.

Bohateram i mojej nowelki było młode m a ł
żeństwo, które pe roku zaledwie pożycia p ragnie  
się rozejść.

Opisawszy w dwóch częściach rozmaite 
p rzyczyry  i przygody, prowadzące tych dwoje du 
wywołanego sm utną  koniecznością postanowienia, 
w trzeciej dopiero przy rozwiązaniu spostrzegłem 
się, i e  ferwor autorski zaprowadził mnie sam rgo 
na  manowce

Chcąc bowiem zająć wybitniejsze stanowisko 
w świecie" literackim, nałoży mieć odwagę swych 
przekonań, odwaga ta  j e d n a k  bywa niebezpieczna 
i czą*to naw et prowadzi d( upadku.

Alboż to małej śmiałości, zuchwalstwa nie
mal potrzeba, by z całą stanowczością orzec, kto 
winniejszy w małżeństwie : mąż czy żona ? O b
winiać żone, je s t  to narazić sobie na całe życie 
kobiety, ą nawet okazać eię niewdzięcznym, bo 
czyż mogłem zapomnieć, że przychylne przyjęcie 
mego pierwszego utworu zawdzięczam po więk
szej części życzliwym sądom i zdaniom piękniej
szej połowy rodu ludzkiego.

Oskarżać nieodwołalnie męża, nie zgadzato 
się znów ani z m tjem i przekonaniami, an : też 
&ie wydawało się aosyć bbzpiecznem.

1‘olowiczue lub też czysto objektywne t ra k 
towanie kwesiji popsuć mogło moję karjerę  li
teracką.

Siedziałem więc od jakiego kwadransa, zły 
na siebie, moich obecnych bohaterów i przy
szłych krytyków, gdy dzwonek rozległ się 
w przedpokoju.

Klnąc n iefortunnego gościa, szedłem mu 
otworzyć.

Owym „nie w porę,* a tak uprzejmi* w i
tanym odwiedzającym był jeden z moich przy
jaciół.

Uścisnąwszy mi ręką w milczeniu, wszedł 
do mego gabinetu  j. rzucił się na fotal.

— Ozy nie masz papierosa? — zapytał po 
chwili, obszukawszy przy sobie swoich

Podałem  mu świeżo rozpoczęte pudełko.
Wypalił  kilka jeden po drugim, nie m ó

wiąc do mnie ani słowa.
Jakkolwiek zajęty wciąż własnemi m yś la 

mi, poznałem jednak, że stało się z nim coś 
niezwykłego.

—  Co ci j e s t ? —  zapytałem, widząc, że wciąż 
m ;]i zy.

W estchnął za całą odpowiedź.
— Masz jakie zm artw ienie?
— Po co ta kom eaja?  — zawołał, spojrzawszy 

mi badawczo w oczy.
—  Jaka  kornedja?
—  Po cóż udajesz, że nie wiesz ?
—  Bo i rzeczywiście nic nie wiem !
— Jakto, nie słyszałeś od nikoge?
—  Nie.
— A. więc dowiedz się, że... żeśmy się roz

stał. z ż o n ą !
—  Rozstaliście się z żoną?l —  krzyknąłem 

zdziwiony.
—  Tak! Od trzech dni

Podziwienie moje nie miało granic.
Wszak pół roku temu drużbowałem E d w a r 

dowi, Który szczęśliwy, rozpromieniony, ślubował 
n iekłam aną miłość, również jck  on szczęśliwej 
i kochającej go kobiecie.

P o  ślubie spotkałem ich k i lk a k ro tn i ,  p ra 
wda, że tylko w j a k i m ś  miejscu publicznem —  
zawsze jednak u śm iech n ię ty ch , zajętych sobą, 
z oznakami zobopólnego zadowolnienia.

Cóż więc mogło wpłynąć na to postanowie

nie tak bolesne i to po półrocznem zaledwie 
pożyciu.

—  Zlituj się, cóż was mogło skłonić do t a 
kiego kroku ? — zapytałem podchodząc do E d 
w a rd ą ,  który przysłoniwszy sk roń  rękami, s ie 
dział pogrążony w myślach. —  Kochaliście się 
przecież ? 1

—  Kochali ? —  rzekł ironicznif., Naiwny, 
kto v ierzy w trw ałą  miłość kobiety 1

—  Rozdrażnienie mowi przez ciebie I —  zao
ponowałem, gotów zawsze s tanąć w obronie n a 
szych ziemskich aniołów.

—  R ozaraźnien ie  ? 1 Coż więc powiesz o przy
wiązaniu takiej kobiety, która bez żadnego po
wodu opuszcza męża i pomimo jego próśb 
wzbrania  się doń powrócić 1

—  Musiał być jakiś  powód...
—  Ż a d n e g o ! —  przerwa? mi niecierpliwie.
—  M oieś ją  czem obraził?
—  Niczem !
— N iepodobna 1 Wybacz, ale my, mężczyźni, 

bywamy czasami dziwnie wymagającymi od tyGh 
wątłych, delikatnych istot, które  l rd a  szorstkie 
słowo zmrozi, jak  ostrzejszy podmuch wiatru 
egzotyczną roślinę 1

—  Te 1 t e ! wątłe 1 delikatne 1 istoty, egzoty
czne ro ś l in y ! Takie rzeczy pleść może tylko ka
waler. Ożeń się. a przekonasz się niebawem, j_ak 
ta deliKatua is to ta  zrobi ci scenę o najmniejszą 
zwróconą jej uwagę. Mówisz, że powód muri 
być —  mówił d a le j , zerwawszy się z fotelu 
i gorączkowo biegając po pokoju — a no, był, 
i wielkiej w r.g i! Otóż dowiedz się, ty ide
alisto, • żeśmy się rozstali  z powodu zupy g rzy 
bowej i !

—  Co ? ! —  krzyknąłem  zdumiony.
—  Mówię ci przecież wyraźnie, że powo

dem naszego rozs tan ia  by ła  na  obiad zupa 
grzybowa!

—  Zlituj się, cóż wam zawiniła ta  smaczna 
potrawa, k tó rą  ia tak lubię !

—  i A której ja  n ie  znoszę 1 — odparł mi 
Edward.

—  Może być, ie  żona nie wiedziała o tym 
twoim rieuspraw iedliw ionym  wstręcie.

— Przeciwnie Zaraz w początkach naszego 
pobrania  s ta ra łem  się obznajomić j ą  z mojemi 
gustami.

— Widocznie w:e;c, że ich nie podzielała 1
—  Dla cz«*goż więc w pocsatkacn zapewuiaha 

mnie, że będzie pamiętała o moich upodobanisch, 
by mi dać tem dowód swego przywiązania. Ale 
kokiety lubią dużo mówić o miłości, żadna jej 
jednak odczuć prawdziwie, a co ważniejsza nic 
z siebie poświęcić nie potrafi. Moja żona nie W- 
bi gospodarstwa, wolała więc zrobić mi n ie je 
dnokrotnie przykrość, aniżeli łam ać sobie głowę 
nad dysponowaniem obiadu, który najczęściej za 
leżał od dobrej woli kucharki. Dług! czas m il
czałem-, w końcu jednak  zniecierpliwiony zrobi
łem jej wymówkę !

— I  to w tonie dość ostrym ? Nieprawdaż ?
—  A, mój drogi. Trudno być słodkim, zwła

szcza, gdy się wraca do domu zmęczonym i 
głodnym i najmniej trzy razy w tygodniu sdo-  
tyka na siole potrawę, wprost w s trę tną  d l i  sie
bie. Ostatnim razem rozdrażniony bardziej niż 
kiedykolwiek, zrobiłem uwagę żonie, że ta mało 
dba o mnie. I gdybym był natrafił  na kobietę 
rozaądną, byłaby zrozumiała, że mam słuszność. 
Ale, gdzie szukać rozsądku u dzisiejszych ko
biet —  mówił coraz bardziej cierpkim tonem — 
nerwowe, rozpieszczone, z głowa pełną fantazyj, 
za lada głośniejizem  słowem, zalewaią się łz a 
mi, obwiniają nas o brak serca Tak samo stało 
się i u nas, zamiast ułagodzić mnie jed n e ir  do
brem słowem, żona moja poczęła płakać i robić 
mi vym ówki że je; m e 1 ocham, że chcę z rie j
robie „zafarkę nie towarzyszkę iycia , że inaczej 

du niej p rz e m a - ia łe m  przed ślubem i t. p., a 
gdym jej zwróci1 uwagę, że życie nie je s t  po
wieścią a mąż b o h a te i tm  z poezji, w najwię- 
kszem ouur: eniu porwała za kapelusz i pobiegła 
do matki. W dwie godziny potem odebrałem it 
od szanownej teściowej, w którym obrzuciwszy 
m nie gradem  wymówek ze tak grubjańskie ob
chodzenie się z jej dzieckiem, donosi m : , że 
chroniąc córkę od dalszych następstw  mego bru- 
talstwa więcej już jej do domu megc wrócić nie 
pozwoli...

—  I nie próbowałeś przejednać żony? —  za
pytałam ,

—  O w szem ! Jakkolwiek bowiem lis t  teściowej 
oburzył mnie, to jednaK kochając żonę szczerze, 
napisałem do niej, prosząc by uniesienie moje

chciała puścić w niepamięć - i wierzyć, że j% 
zawsze jedL&kowo kocham.

— I jak  ci się zdaje, .że sobie p o s tąp iła?  —  
d odał po chwilowej pauzie.

—  Odpisała obrzucając cię wymśwkami, 
jest to bowiem Zadosyćuczynienie, którego ko- 
bieG  nigdy sobie nie odnaw ia ją .  i

— Przeciwnie 1 Nie odpowiedziara mi w cu e .
—  To źle 1 I  cóż zamierzasz rubić dalej ?
- -  Nic! Jeżeli żyć ze mną n* serjo nie chce, 

jeżeli ma być rozstanie, niech więc nastąpi 
wcześniej, zanim zaciągnięcie obowiązków ro
dzinnych bardziej jeszcze boleśnieiszem je  uczyni.

Zaledwie w kw andrans  potem drzwi zam 
knęły się za biednym opuszczonym małżonkiem, 
rozprumieaiony (o przewi otności na tury  ludz 
kiej I) zabrałem  się do kończenia rozpoczęte; 
noweli. Żadnego już więcej w ahania  —  po czy
jej strunie w in a ?  Alboż przygoda megc poczci
wego E dw arda  nie przekonywa mnie, że kobie
ty potrafią czynić sobie igraszkę z najpoważniej
szych uczuć i obowiązków. Opuszczać m ę i t  z 
powodu sprzsczki o zunę grzybową 1 E orro r  1 
Tak  daleko nie zaszedłby najskrajniejszy r e u i -  
sta. Piękne, lecz bez serca czytelniczki nie 
kuście się interpelować mnie, zkąd czerpałem 
tem at do mojej powiastki. Jeżeli bowiem odpo
wiem wam, że z iycia, a odpowiedzieć śmiałe 
mogę, zawstydzenie wasze będzie podwójne.

I  z spokojnem sumieniem zabrałem się 
teraz ochoczo do pracy.

W  tydzień potem nowelka m eja wybiera/p 
się w drogę de jednej z redaKcyj. Skończone 
w para godzin po odejściu Edwarda, leżała do
tąd  w tece, obecnie w y jąL n  ją  i odczytując 
eułą, wyg/adzałem jeszcze n e k tó r e  wyr*żenią

Duszedłem był władnie do sceny rozstaniu  
małżonków, która, mówiąc nawiasem, uda ła  mi 
się wybornie, gdy ktoś zadzwonił.

By? tc znów Edw ard.
— No, cóż u ciebie spychać ? —  zawołał do

syć wesoło. —  Zawsze widzę pracujesz
— Z a w s z e : Odczytuję właśnie świeżo w ykoń

czoną nowelkę. Powinnaby się podobać! W zię ta  
z życia... 'szczególniej udała mi się scena roz
stania.

—  Jakiego rozstan ia!
—  Między m łodym i m a łzo n K am i! I  m oja para.
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lepszą znachodziły broń przeciw dr. Mackenzie- 
mu. Za twierdzeniem mojem przemawia najs i l
niej to, i e  nigdzie nie można się spotkać z auten- 
tycznem stwierdzeniem istnienia owego „nieza
chwianego przekonania11, niemieckich lekarzy a 
dziwnem i niepojętem byłoby postępowanie „nie
mieckiej umiejętności* gdyby, żywiąc wprost 
przeciwne przekonania, tak cicho i spokojnie 
przyjęła nowe zarządzenia Mackenziego. Bądź co 
bądź zwycięztwo i tryumf Mackenziego, może 
nie nad prawdziwą niemiecką umiejętnością lecz 
nad powagami lebarskiemi owej „antis-micku- 
postępowej, rządowi przychylnej* prasy dz ienn i
karskiej je s t  tak świetne, iż ona, zawsze wolna 
od delikatności i powściągliwości w swem p o 
stępowaniu, tym razem uznała  za najstosowniej
sze zachować w całej sprawie jak najgłębsze 
milczenie chociaż przedmiot ten  nadaje  się tak 
dobrze do hałasów i wrzasku.
1 Ten głośny a czczy hałas, przeciw Macken- 
ziemu, do czego chwilowe pogorszenie się w cho
robie księcia dało p o w ó d , nie pochodz ł  ani 
z czystego patrjotyczuego współczucia w losach 
następcy tronu, ani też z „narodowego oburze
nia* — to słowo często się spotyka w sen sa 
cyjnych ar tykułach tych pism — lecz z powodu 
złego systemu i zaniedbania w zastosowaniu 
operacji. A tem dziwniej to wyglądało, iż h a 
łasy owe pochodziły z tej partji  i kliki, która 
w razie katastrofy i w razie śmierci następcy 
tronu, wcale nie byłaby niepocieszona. To nie 
ulega żadnej wątpliwości, zresztą było to j u t  ja- 
snem, bo w chwili, kiedy katastrofa zdawała się 
nieuniknioną, dzienniki owe układały horoskopy 
n a  przyszłość.

Powody owych hałasów były całkiem in n e  
i n ie  od rzeczy będzie w obecnej chwili wyka
zać je  i wyjaśnić.

Najprzód działał tutaj ów małostkowy nie 
ehcę powiedzieć b rudny  szowinizm, który w o- 
st&tnich czasach, prawdopodobnie nie w narodzie 
niemieckim lecz za to tem głośniej w wielkiej 
części prasy niemieckiej silnie się rozwinął i 
przy każdej sposobności na  jaw występuje. Roz
wój tego szowinizmu stoi w ścisłej łączności 
z w ew nętrzną polityką Niemiec, prowadzoną w 
ostatnim dziesiątku lat a nie znajdującą uznania  
po za granicam i Niemiec. Szowinizm ten ma na 
celu wpoić poczucie narodowej dumy, głębokiego 
zadowolnienia i pewności, z powodu rzekomo 
wyższego stanowiska Niemiec w obec innych 
ludów ; przedstawiać każdy spór z innym naro
dem jako międzynarodowe crimeu taesae maje- 
słatis przeciw wyższości Niemiec. Postępowanie 
to ma na celu odwrócić uwagę ogółu od wewnę
trznych stosunków państw a i w ten sposób po
łożyć tamę rosnącemu z każdą chwilą ogólnemu 
niezadowolnieniu. Szowinizm ten niemiecki jest 
zupełnie różny od gorącego szowinizmu f ran cu 
skiego, któreg* głównym reprezentan tem  był 
W iktor Hugo. W Niemczech polega on na nie- 
taktownem mięszaniu się w w ew nętrzne  stosunki 
innych mocarstw, aż do najdrobniejszych szcze
gółów i na  lekceważeniu tych stosunków.. Jednem  
słowem moźnaby powiedzieć, że przedstawicie
lami niemieckiego szowinizmu je s t  szlafrok i 
pantofl-*."

Dochodzi do tego, że dzienniki niemieckie 
wzywają głośno publiczność do demonstracyj prze
ciw uczonym cudzoziemcom, którzy bądź przy
padkiem bądź umyślnie wezwani wstępują na 
ziemię niemiecką, & kiedyś, przy jakie jś  okoli
czności nieprzychylnie się wyrazili o stosunkach 
niemieckich. Szowinizm ten stworzył naturaln ie  
pewnę specjalną „niemiecką umiejętność* i z jej 
s tanowiska się zapatrując, żąda gwałtownie zem
sty za to, ie  obcokrajowiec usłuchał wezwania 
chorego księcia Niemiec.

Ale w obecnem wypadku występuje na t a 
pet jeszcze inny powód. Owa klika dziennikarska, 
napadając na  Mackenziego — rzecz to wcale nie 
ta jna —  chciała trafić w żonę księcia następcy. 
Uważają ją  bowiem tutaj, (na  jakiej podstawie, to 
te  koła, o których mówimy, wiedzą chyba najle
piej) za nieprzyjaciółkę teraźniejszej polityki ce
sarstwa, za groźoą i zdeklarowaną przeciwniczkę 
rozszerzającej się a chciwej władzy i goniącej 
za rozgłosi-m ortodoksalnej protestanckiej partji. 
Następczyni tronu je s t  już oddawna narażoną Da 
gwałtowne i częstokroć niegodziwe zarzuty i po
dejrzenia. Wyższe sfory poprzestają na ustnem 
lub listownem oszczerstwie, lecz ich organa, owe 
postępowe i l iberalne dzienniki, postępują zupe ł
nie inaczej. One czują widocznie potrzebę wcią
gnąć  w a tak  przeciw księżnie szersze koła na 
roda i w tej mierze wszystkie dzienniki „naro
dowo liberalne* i „wolnomyślne* nie znają ża-

niedawno poślubiona, rozchodzi się z powodu 
błahostki. Posłuchaj tylko.

I  począłem mu czytać scenę rozejścia. Za
ledwie jednak przebiegłem pierwsze k a r tk i :

—  Dajże pokój — przerwał mi oburzony. — 
Kto pisze takiej niemoralne no i nieprawdziwe 
rzeczy ? 1

— J  ab to ? !
— N a tu ra ln ie !  Po co n ie p o trz e b n e m i , na 

efekt obliczonemi wymysłami, nasuwać społe
czeństwu myśli, przed któremi obronić je  raczej 
należy I

—  Nie rozumiem, co chcesz przez to powie
dzieć ? 1

— To, i e  wy autorzy, nie badając gruntow nie  
życia, wykazujecie je w całkiem odmiennem świe
tle, gdy wam to potrzebne do waszej powieściowej 
fabuły 1

—  Alboż w życiu małżeństwa nie rozchodzą  się 
z s o b ą ?  —  zawołałem oburzony wyrzutami mego 
przyjaciela.

—  Tak, zdarza się tol... Ale do tego potrzeba 
już rzeczywiście ważnych przyczyn ;

—  A wy nie rozstaliście się z powodu 
zupy ?

—  Co ci się ś n i ? —zawołał wesoło. — Żyjemy 
z sobą w najlepszej h a r m o n j i !

S p o jrza łem  n a ń  zd u m io n y .
—  Cóżeś mi więc mówił przed tygodniem 

o twojem zajściu z żoną ?... —  wyrzekłem po 
chwili.

— Dzieciństwo 1— odparł śmiejąc się.— Zwykłe 
nieporozumienie w małżeństwie, z którego oboje 
się dziś śmiejemy 1

— Przecież żona twoja nie chciała wrócić 
do ciebie, zbyła pogardliwem milczeniem twój 
list.

— Skąd zn ó w ! Odpowiedzi wzbraniała jej m a
tka, lecz znalazłszy się sama, odpisała 1 I  jak  ? 
do łez byłem wzruszony czytając ! A gdym po
szedł ją  przeprosić, wybiegła do mnie, rzucając 
mi się na S2yję. Powróciła bez namysłu i je s te ś 
my szczęśliwi, jak  przedtem I

Zabawiwszy jeszcze kilka minut, Edw ard 
pożegnał mnie.

Po jego odejściu nowela kopjowana wiernie 
z życia poszła do... kosza 1

K . W .

dnych granic, nie k rępują  się żadnemi w zględa
mi. Dawniej była tylko jed n a  w Lipsku wycho
dząca gaze ta ,  która szpalty swoje zapełniała tą 
c z y s t ą  sp raw ą; dzisiaj służy temu celowi na
wet Gazeta Kotońska. Gdy w roku zeszłym, rzą
dowi przychylua „liberalna i postępowa4* p rasa  
szczytnymi słowy opiewała rosyjski zamach na 
ks. Aleksandra bułgarskiego i błotem obrzucała 
bohatera z pod Śliwnicy, wówczas po raz pierw
szy zaatakowała Gazeta Kotońska pewnego człon
ka parlam entu , który s tanął w obronie nieszczę
śliwego księcia i bombastycznie napisała, że 
człowiek ten, który żywi tak śmieszne a państwu 
szkodliwe zapatryw ania  i cele „może być kiedyś 
w przyszłości dobrym ministrem księżnej nas tęp 
czyni tronu*, ale na razie niech milczy 1 A p ru 
ska proburatorja zazwyczaj tak czuła i wrażliwa 
zachowała się w tym wypadku zupełnie neutra l
nie. Ponieważ z góry za prawdę przyjęto, że Ma
ckenziego na żądanie  księżnej wezwano, naon- 
czas cała prasa, nawet dzienniki mające z cesar
skim dworem stosunki, czuły się w obowiązku 
przelać na papier swe „narodowo patriotyczne* 
oburzenie. O tych jedDak enuncjacjach w obec 
skuteczności rad  Mackenziego dzisiaj p rasa  
milczy.

Szumnie wówczas przez Gazetę Kotońską 
rzucone zapytanie, kto lepiej księciu sprzyja, czy 
ci, którzy się oświadczyli za Mackenziem i Vir- 
choyem, a przeciw mięszaniu się innych w spra
wę, o której w pierwszym rzędzie sam następca 
tronu miał decydować, czy ci, „którzy mimo rad 
i upom nień gwałtem usiłowali odegrać ważną 
rolę w leczeniu księcia*, zostało dzisiaj zupełnie 
rozwiązane, lecz nie po myśli i nie na korzyść 
uczonych Gazety Kotońskiej.

Jednakże  szowiniści nie zadowolnili się 
atakiem na  system leczenia, —  ale chwycili się 
na jbrudnie jszych ataków na osobiste, p ryw atne  
stosunki angielskiego uczonego. W piśmidłach 
tych pojawiać się poczęły dzień po dniu coiaz 
w ostrzejszym tonie podejrzenia i zarzuty  p rze 
ciw Mackenziemu, iż umyślnie dla podstępnych 
osobistych widoków zataja prawdziwe wieści 
chorobie księcia następcy, że księcia fałszywemi 
perswazjami trzyma zdała od Niemiec, a n iem ie
ckich lekarzy zdała od księcia i t. p. Każdy po
myślniejszy biuletym o księciu nazywano „pięk
nem malowidłem do niepięknych zamiarów,* m ó 
wiono nawet głośno, że Mackenzie umyślnie fa ł
szuje biuletyny! — Gazeta Krzyżowa pisała, że 
Mackenzie „czy to z samolubstwa, czy to z in 
nych względów* naraził zdrowie księcia na n ie
bezpieczeństwo, zarzucała mu, nota bene bez ża
dnych danych, n i e z r ę c z n o ś ć ,  twierdziła da
lej, że jego pomyślne biuletyny były d o b r z e  
z a p ł a c o n e ,  nazywała go „cudzoziemcem, k tó
ry mało na  zaufanie zasługuje ! “ Post sekundo
wała także dobrze. „Obawiamy się — tak pisał 
ten szlachetny dziennik — że czekają nas wiel
kie niespodzianki, niespodzianki dla każdego, 
lecz nie dla Mackenziego, który d o b r z e  w i e 
d z i a ł  c o  c z y n i ,  gdy księcia trzym ał zdsla 
od niemieckich lekarzy i nie pozwolił mu nawet 
trzech dni spędzić w Berlinie, choć to był# go
rącem życzeniem cesarza Wilhelma.*

l a n e  dzienniki, jakkolwiek w tej całej hecy 
nie brały udziału, ale też i słówka na korzyść 
Mackenziego nie przemówiły; zostały obwinione, 
że w tak bolesnej dla serca niemieckiego s p ra 
wie nie zabierają głosu, aby zrobić sobie sa
tysfakcję dla swego fanatyzmu politycznego; n a 
zywano je organami Mackenziego, „fabryką 
k łamstw i baśni* w San  £  mo uk«„jch. U s u 
nięto się dalej, wyciągnięto na tapet zdania 
M ackenziego które nie sta ły w żadnym związku 
z chorobą księcia, aby tym sposobem „napiętno
wać charak ter  człowieka.*

Z ogromnem oburzeniem donosiła Post, że 
Mackenzie chciał początkowo rzucić się na pole 
dziennikarskie, lecz ponieważ zdaniem jego (Ma
ckenziego) dziennikarstwo nie otwiera wielkich 
widoków dla ducha człowieka, więc poszedł na 
medycynę. Najostrzej w tej mierze występowała 
Gazeta Kotońska. Przytoczyła ona w języku an 
gielskim słowa Mackenziego, i/, księżna nas tęp
czyni je s t  wzorową gospodynią i dozorczynią 
chorych, a przytem dodała z gniewem : „I w ten 
sposób odważa się Mackenzie wyrażać o naszej 
księżnie*. Gazeta Kotońska obrończynią czci 
księżnej ! Rachowała widocznie na to, że wielka 
część jej czytelników po angielsku nie umie i 
ślepo podzieli jej oburzenie. Nazajutrz Gazeta 
Krzyżowa  doniosła, ze Gazeta Kotońska  opo
wiada o nietaktownom i nieguduem wyrażeniu 
się Mackenziego o księżnej, lecz ni« odważyła 
się tych obelg pow tórzyć ani w języku nie
mieckim , ani w angu lsk im . Oua znów przy
puszczała widocznie, że jej czytelnicy poznają 
się na tej sztuczce — podczas gdy boz podania 
t y c h  o b e l g  mogą przypuszczać najgorsza 
rzeczy.

W  taki sposób trak tow ała  prasa niemiecka 
człowieka, posiadającego europejską sławę, a 
który powołany do łoża chorego księcia ku naj
wyższemu jego zadowolnieniu pielęgnował gc 
całe miesiące. Takiego przyjęcia nie doznał jesz 
eze żaden mąż nauki w żadnym nawet b a rb a 
rzyńskim  k ra ju !  N atura ln ie  działo się to wszystko 
pod pokrywką głośnych a lojalnych uczuć pa- 
trjotycznych co do osoby księcia następcy tro
nu, przyczem nieustannie  ta sama prasa n a 
woływała, aby stronnictwa nie wyzyskiwały smu
tnej katastrofy dla swojej prywaty.

Kto wie czy ta klika dziennikarska nie 
przedłużałaby gry swojej i nadal, — wszak de 
tego potrzeba mieć tylko miedziane czoło — 
gdyby nie obawa, że może przyjść chwila zgrzy
tania zębów. Zamilkły więc teraz owe dzienniki, 
a milczenia tego m e wywołało zaufanie chorego 
księcia do Mackenziego, ani nie wywołał po
lepszony stan zdrowia pacjenta, tylko przyczyny 
tego milczenia szukać należy w tem, że owa 
klika dziennikarska liczy się z przyszłością. 
Książę może na tron wstąpić i przed tą ew en
tualnością drżą już  dzisiaj szlachetne niemieckie 
dzienniki 1“

Hej-źe na Kościół!
R z y m  23 grudnia.

(X ) Dwie są charakterystyczne dążności 
noworocznych ra jonalistyc-inych prądów. Kmdy 
chodzi o zbójców, prawdziwych zbrodniarzy — 
natenczas wszyscy wielkim głosem odwołują się 
do filantropijnych uczuć, do postępu, do oświaty, 
do ducha swobody, który ma być kwiatem na
szej cy w ilizac ji ; ale gdy chodzi o Kościół — 
wówczas milkną te wszystkie tyrady i prawo
dawcy bez wahania sięgają do arsenału  dawnych 
środków, aby wydobyć zeń broń najostrzejszą. 
Nic w takim razie nie je s t  dość tsrardem, nic 
dość ostrem.

Takie myśli nasunął mi nowy kodeks k a r 
ny, opracowany przez m in is tra  sprawiedliwości 
p. Zanarde llfego , a właśnie wniesiony do p a r 
lamentu. Postanowienia  jego zasługują na baczną
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uwagę katolickiego świata. W  motywach do p ro 
jek tu  powiedziano wyraźnie, że „zawiera on 
przepisy przeciw antinurodowej agitacji klery- 
kałów*. Tą „antinarodową agitacją* nie jes t  nic 
innego, tylko dążność szczerych katolików do 
przywrócenia Apostolskiej Stolicy takiego s ta n o 
wiska, jakie się jej słusznie należy. Pierwszy p a 
ragraf tej antikośoielnej ustawy brzmi : „Kto się 
dopnści czynu zmierzającego do zachwiania n a 
rodowej jedności, podlega karze dożywotniego 
więzienia w domu poprawy*. A zatem nie mo
żna będzie pisać, ani mówić o przywróceniu d o 
czesnej władzy Papieża. Za  naruszenie tego 
przepisu kara  może spotkać naw et samego Ojca 
świętego.

P a rag ra f  173 brzmi :
„Duchowny, który przy wykonywaniu swpgo 

urzędu krytykuje  publicznie instytucje albo u s ta 
wy państwa, lub poddaje je  w pogardę, podlega 
karze wiezienia aż do roku i  karze pieniężnej 
aż do 1000 lirów*.

P arag ra f  174 o p ie w a :
„Duchowny, który wyzyskując moralną moc 

swego urzędu, wzywa do nieszanowania insty- 
tueyj. albo ustaw państwa, albo aktów władzy, 
albo do obejścia obowiązków względem ojczy
zny, podlega karze więzienia od 6 miesięcy do 
la t  3, karze pieniężnej od 500 do 3000 lirów, 
oraz stałej lub chwilowej utracie swego bene
ficjum*.

P arag ra f  ten jest  niewątpliwie na jw ażn ie j
szym ze wszv lu-łi, a należy go dobrze odró
żnić od §. 173. Td.kŁen nie pozwala krytykować 
kapłanowi instytncyj państwowych publicznie i 
przy wykonywaniu urzędu, a więc głównie na 
ambonie —  ten zaś zamyka mu w ogóle usta  i 
otwiera szerokie pole denuncjacjom i innym te
go rodzaju praktykom.

Wszelka krytyka jes t  zakazana, ale Die 
wszystkim obywatelom państwa, lecz tylko d u 
chownym. Oni jeno pary puśeić z ust  nie będą 
mogli, wówczas, gdy rozmaitym Sbarbarrom i 
Ooecapiellerom wolno będzie i  nadal wyszydzać 
dom królewski, rząd, parlament, cały ustrój pań 
stwowy —  zgoła wszystko, co radykalistom, so
cjalistom, bezwyznaniowcom, paszkwilantom nie 
przypadnie  do smaku.

A cóż za niesłychana srogość kar! Za 
k r y t y k ę  ustaw państwowych — rok więzie
nia! Za „obejścia obowiązków względem ojczy
zny* —  trzyletni* więzienie! I  co to właściwie 
jes t  owo „obejści# obowiązków?*

W ia d n e m  prawodawstwie któregokolwiek 
europejskiego państwa nie ma tak drakońskich 
praw. Przy cokolwiek dowolnem tłómaczeniu i 
zastosowywaniu przytoczonych wyżej paragrafów 
nie będzie mógł żaden katolik włoski otworzyć 
ust, zrobić kroku, nie narażając się na karę pie
niężną albo więzienie w domu poprawy. Jeżeli 
np. katolik włoski w przemowie albo w ogóle 
w jakim akcie publicznym ośmieli się upomnieć 
o wolność i niepodległość Papieża, żądejąe przy
wrócenia jego władzy świeckiej, — czyż nie 
mogą go wtenczas przytrzymać pod pozorem, że 
zamierza „zachwiać jedność państw a?*  Chcieli
byśmy wierzyć, że nie ta była in tencja  autorów 
projektu, ale obecna jego redakcja otwiera na o- 
ścież wrota największym nadużyciom.

Cóż powiedzieć o stanowisku kapłanów 
w obec p raw a?  Niechaj proboszcz lub biskup za
protestuje przeciwko ustawi# zagrażającej p ra 
wom Kościoła, —  iak np. świeże prawo o dzie
s ię c in a c h ,  —  a podpadnie karze paragrafu  173go 
p e d i s g  k t ó r e g *  możtc byó u w ię z io n y  łub trkszsny  
na karę p ien iężn ą .

Artykuł 174 jest  jeszcze potworniejszy, po
nieważ podług niego podpada się karze za t.. zw. 
zachęcenie „do przekroczenia obowiązków wzglę
dem ojczyzny* Przyznać trzeba, że ta formułka 
jest bardzo elastyczna i podlega najróżnorodniej
szym tłómaczeniom. Przed dwoma laty miał m i
n is te r  włoski, p. Grimaldi, sm utną  odwagę n a 
zwać Ojca św. „nieprzyjacielem Włoch*. Jeżeli 
więc podług zapatrywań ludzi, stojących u steru 
obecnego rządu, Papież jes t  uważany za nieprzy
jaciela Włoch, natenczas sługa Kościoła, proboszcz 
czy biskup, który zachęca katolików do posłu
szeństwa dla przepisów Ojca św. i do wytrwania 
w wierności dla nipgo. może być ściśle biorąc 
podług artykułu 174, oskarżony o namawianie 
do „przekroczenia obowiązków względem ojczy
zn y 14. Paragrafy  173 i 174 dają zatem rządowi 
w ręce broń najstraszliwszą, najniebezpieczniej
szą jaka być może, i z której rząd może, jeżeli 
zechce, robić codzienny użytek. W żadnym p ań
stwie na świecie nie istnieje przeciw duchowień
stwu katolickiemu prawodawstwo równie sam o
wolne i pognębiające.

A niech nikt nie mówi, że przesadzam. 
Czerwony dziennik Capitale, przytaczając para
g ra f  174 nowego kodeksu karnego, tak pisze: 
„Gdyby ten paragraf był s'ę znalazł w dawnym 
kodeksie karnym, znajdowaliby się biskupi i pro
boszczowie podpisani na petycji do parlamentu 
o pogodzenie się z Papieżem, od dawna w wię
zieniu i przestaliby od dawna cieszyć się swemi 
dochodami.*

Oto prawodawstwo, które chce narzucić 
państw u t&k katolickiemu, jak Włochy, rząd, 
mianujący efę wolnomyśluym i oświeconym!

W obec takich przewrotności zdaje się, że 
ta  wolnomyślność i to oświecenie jes t  snem tyl
ko. A ci, którzy w ten sposób chcą skłonić do 
milczenia biskupów i duchowieństwo, są to ci 
sami, którzy nie przestają powtarzać Europie na 
wszystkie cztery strony świata, że nigdzie Ko
ściół nie jest tak wolny jak we Włoszech. Cóż 
za ironja! I  aby rzucić płonącą żagiew niezgody 
w kraju, wybierają chwilę, w której Włochy po
trzebowałyby, w obec zbliżających się wypadków 
więcej niż kiedykolwiek pokoju wewnętrznego, 
jedności moralnej wszystkich swych dzieci.

TEA TE.
(„M oja  g o sp o d y n i* ,  farsa w 3 aktach A. Brissona; 

przekład z francuskiego Celiny Dobrzańskiej).

P an  Chamorin je s t  młodym chemikiem, 
pracującym nad problematem sztucznego wy
robu djamentów, a tak jost zatopiony w re tor
tach i tyglach swego laboratorjum, iż nietylko 
jego brodę, ale i bieliznę spotyka nieszczególna 
dola genjalnego zaniedbania. Nie ma p. Chamo- 
rin  przy sobie dłoni opiekuńczego anioła stróża, 
któraby regulowała sprawy jego żołądka i guzi
ków u kamizelki, ale ma przyjaciela w osobie p 
Bonuardel, notarjusza, który z litości nad opu
szczeniem uczonego chemika żeni go z swoją 
pasierbicą, czy kuzynką Walentyną. Młody che
mik zgadza się na  małżeństwo bez namysłu, a 
raczej nie myśląc o tem wcale ; cały jest zajęty 
genjalDym wynalazkiem, do tego stopnia, że n a 
wet podczas podpisania kontraktu ślubnego na 
zapytanie mera, czy będzie kocha i swoję m ał
żonkę, odpowiada w roztargnieniu  : aż przy tem 
pera turze  1500 s to p n i ! Mijają dwa la ta  zanim 
panu Cham orin  udaje się uzyskać taką tem pera

turę , a w ciągu tego czasu W alentyna jest  dla 
niego tylko zwykłą „gosposią* — niczem więcej. 
Zanurzony w kombinacjach związków węglowych 
Die myśli wcale o związku małżeńskim. — Na 
pochwałę W alentyny wyznać należy, iż nietylko 
zadanie swoje jako gospodyni spełnia zupełnie 
zadowali iająco. ale naw et przywiązywać się za 
czyna powoli do uczonego dziwaka i nie zważ.a 
już na zaloty swego dawnego konkurenta n ieja
kiego Celestyna, który z miłości dla niej w stę
puje do służby u Charnorina jako laborant.

To zaniedbanie W alentyny boli wszakże 
najbardziej Bonnardela, który po czasie spostrze
ga, iż uczynił pupilkę swą nieszczęśliwą i usi
łują swój błąd naprawić. Srogie więc wyrzuty 
czyni Chamorinowi —  ale uczony chemik dla 
miłego spokoju raczej na  rozwód się godzi, ani
żeli gdyby miał o czem innem pomyśleć, jak o 
swoim wynalazku. Bounardel tedy decyduje się 
już dł rozwód— gdy w tem pewnego dnia C ha
morinowi udaje się sią rozwiązania zagadki filo
zoficznego kamienia.

Udało mu się wytopić sztuczną imitacją 
djamóntu. —  Tajemnicę swego wynalazku C ha
morin sprzedaje natychmiast, —  przyznać po
trzeba, że nie zbyt drogo, bo tylko za 3 miljony 
franków, — a mając pieniądze w kieszeni, od 
razu, jednym  zamachem staje się zupełnie i n 
nym człowiekiem. Wyjechawszy z Orleanu bru
dnym laborantem, powraca z Paryża miłym, ele
ganckim salonowcem, a co najważniejsza czło
wiekiem młodym, pragnącym  żyć i używać. O 
W alentynie, która pozostaje zrazu w dawnej 
swej roli gospodyni, zapomina wcale, naw et do 
niej nie wraca —  gdyż sprawa rozwodowa jes t  
w trakcie, za to umizga się do pierwszej lepszej 
miłej twarzyczki, a nawet zawiera bliższą zna
jomość z niejaką Lolą... Ale i W alentyna mając 
pieniądze, potrafi błyszczeć elegancją i czaro
wać wdziękiem... Oboje małżonkowie, spolkawszy 
się przypadkowo u Bonnardela, nie poznają się 
wzajemnie... Po scenie rekomendacji wzajemnej, 
którą do bardzo zręcznych pomysłów scenicznych 
zaliczyć należy, Chamorin znajduje „gosposię* 
swoję nader  ujmującą, a gdy przy pertraktacjach 
rozwodowych okazuje się, że W alentyna miałaby 
otrzymać połowę wspólnego majątku, Chamorin 
zaczyna się głęboko zastanawiać nad tem, czy 
rozwód byłby rzeczą pożądaną. Rezultat tego n a 
mysłu, zdaje się niewątpliwym dla czy te ln ik a ; 
Chamorin godzi się oczywiście z Walentyną, 
zwłaszcza że Lola, skutkiem dziwnej pomyłki 
co do osoby, wchodzi w ściślejszą znajomość 
z... biednym Celestynem.

Przytoczywszy z obowiązku sprawozdawczego 
tę treść „Mojej gospodyni* i zwracając się do 
sztuki samej, z góry zastrzegamy, że ani może
my, ani chcemy przykładać do niej miary suro
wej krytyki. Fars ie  bulwarowej, bawiącej publi
czność drugorzędnych teatrów paryskich, nie 
możemy poświęcać aż tyle uwagi, ażeby na se- 
rjo rozbierać jej budowę, i wdawać się w jej 
szczegóły. Ogólnikiem powiemy, że rzecz zaba
w na wielce, ma spory zasób grubego, tryw ialne
go —  niestety —  h u m o ru , sylwetki figur kary
ka tu ra ln ie  ale zręcznie kreślone, kilka sytuacyj 
(jak scena z dynamitem, rekomendacja i grupa 
z pp. Chamorin, Celestyn i Bonuardel) nader 
komicznych, wreszcie koncepta udatne jakkol
wiek płaskie a nawet mocno pieprzne. I  w tem 
jej cała — sit venia verbo — zasługa. Bo i za
łożenie nieprawdopodobne i pomysł niejednolity 
i budowa, szczególnie ze względu na trzeci akt 
chybiona. -  -  - ------------------------- —

G raną ta rzecz była u nas bardzo dobrze. 
Charakterystycznym  chemikiem a zarazem ele
ganckim bouvivanem był p. Że lazow sk i; dosko
nale też grała  gospodynię pani Żelazowska. ? .  
Frenkiel, jako zabawny uotarjusz Bonnardel, był 
jak  zwykle nieocenionym, wreszcie p. Walewski 
pysznie odtworzył nieszczęśliwą figurę Celesty
na, mameluka idącego „bez wszelkich żądań* za 
rydw anem  pięknej gosposi.

Publiczność bawiła się —  ale po tej z a 
bawie u wielu pozostał niesmak, co bez pozowa
nia na  moralizatorów, jednak  zanotować się 
godzi. (B ■ P-)

Uprasza się o wczesne odnowienie prenu
meraty.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 29 grudnia.

N n jj .  P a n  przyjmował onegdaj na osobnej 
audjencji ks. Liec.htensteina, powracającego z Rzymu. 
Ksjążę przywiózł dwa bre e papieskie, z których 
jedno dla cesarza, drugie dla księcia uastępoy tronu 
jest przeznaczone. Po audjenoji u cesarza przyjmował 
księcia Liechtensteina arcyks ążę Rudolf.

Do Wiednia powrócił też już proboszcz Mar- 
seball,  który ofiarował papieżowi jubileuszowe po
darunki imieniem cesarzowej i arcyksiężniczek au- 
strjack’ch.

Cesarz Franciszek telegrafował onegdaj do 
San Rerno, dowiadując się o stanie zdrowia księoia 
następcy tronu niemieckiego. W odpowiedzi przesła
nej telegraficznie otrzymał monarcha zapwnienie, iż 
książę jest znacznie zdrowszym, a zarazem że bliższe 
wyjaśnienia w tej mierze udzieli Najj. Panu książę  
Heiningen, który w t y h  dniach będzie powracał 
z San Remo przez Wiedeń do Berlina.

M i a n o w a n i a .  Rada szkolna krajowa zamiano
wała tymczasowego nauczyciela młodszego Heuryka  
Michalskiego w Wieliczce stałym nauczycielem młod
szym szkoły pospolitej połączonej z wydziałową w 
Wieliczce.

M ia n o w a n ia  w  a n u j i .  (Dokończenie). W  ga
licyjskich oddziałach artylerji polowej i  wałowej mia
nowani podporuezn.kami rezerwowi podoficerowie: 
Franciszek Radlmesser, Zenon Jędrkiewicz, Stefan  
Kruczkowski, Adam hr. Dzieduszycki, Roman Sche- 
rautz, Kornel Popescul i Jan  Ślepowron Jastrzębski.

O b y w a te ls tw o  h o n o r o w e  miasta Trembowli 
nadała gmina tego miasta Jerzemu hr. Duninowi 
Borkowskiemu, prezesowi trembowelskiej Rady po
wiatowej, w uznania zasług  jego, położonych około 
miasta i powiatu przez wspieranie szkół, budowę  
drogi powiatowej, starania około założenia i utrzy
mania szpitala, koszar wojskowych itd.

N e k r o l o g j a .  Zmarli we L w o w ie : Hygin L i 
siecki c. k. urzędnik kolei państwowej, przeżywszy  
lat 40 ; Anna Rakowiecka, wdowa po sędzi z Żół
kwi w  8 0  roku życia ; Józef br. Finsterbnsch, c. k. 
nadstrażnik skarbowy, lat 5 1 ;  Paulina Hild, córka 
wdowy po c. k. inspektorze domu karnego, w  17  
wiośnie ż y c ia ; Tekla Hanaj, żona członka s tow a
rzyszenia katolickich rękodzielników „Skała*, w 27  
roku, ż y c ia ; Bartłomiej Szwarz, kotlarz przy kolei 
Karola Ludwika, w 73 roku życia ; Marja Maj, żona 
budnika kolei czerniowieekiej, zmarła we Lwowie  
W 52 roku ż y c ia ; Ferdynand Mozer, konduktor 
pocztowy zmarł we Lwowie przeżywszy lat 45,

W Bolechowie zmarł Stanisław Gostyński, o. k. 
emer. nadkomisarz katastru, w 70  roku życia.

Józef Kijowski, adjunkt sadu powiatowego 
w Ropczycach zmarł tamże 23 hm.'

W  Pradze zmarł hr. Franciszek Silm, tajni 
radzca, dożywotni członek Izby Panów, w ł a ś c i c i e l  

wielkich posiadłości ziemskich w  Czechach w  6 °  
roku życia.

W Królestwie: 'Władysław Szuch, wzorowy
gospodarz, autor artykułów gospodarczych Gazety 
Roboczej, przeżywszy lat 35 ; Bolesław S i e n i c k J .  
współredaktor Gazety K ieleckiej w Kielcach.

S e jm ik  r e l a c y j n y  w  W ieliczce .  Dnia 22
b. m sU w a ł  w Wieliczce przed swymi wyborcaffl1 
ks. dr. Chotkowski, poseł do Rady państwa z okr?‘ 
gu mniejszych posiadłości: Kraków - Chrzanów-Wi0' 
liczka. Zgromadzenie wyborcze odbyło się w sal1 
radnej Magistratu, gdzie o godz. 12 w południe 
zebrali się wyborcy, zaproszeni poprzednio przez po* 
sła listami drukowanemi rozesłanemi do zwierzchno' 
ści gmin oałego okręgu. —  Przed rozpoczęciem re* 
lacji, nim się w szyscy  wyborcy zebrali, za łatw ia ł ks. 
poseł rozmaite prośby, z któremi się włościanie do 
niego udali. Przy tej sposobności ujawniło się, i 0 
robotnicy w kopalniach siarki w  Swoszowicach któ
rzy po zamknięciu tych kopalń rządowych otrzymali 
bardzo skromną emeryturę, zabiegom ks. Chotkow- 
skiego zawdzięczają podwyższenie emerytury o ro
cznych 12 zł.  dla każdego z osobna. Dodatek ten 
otrzymało 259  robotników i wdów.

Kiedy sala się zapełniła, rozpoczął ks. poseł 
swe sprawozdanie. Pochwaliwszy naprzód starym  
zwyozajem Pana Boga —  wyraził n \ wstępie żal, 
że sprawozdanie zeszłoroczne, drukowane jako doda
tek we Wieńcu i Pszczółce, nie doszło go na czas 
w odbitkach, ja^ miał obiecane, że go więc zgroma
dzonym rozdać nie może. Obiecał jednak rozesłać je 
pocztą. Następnie tłómaczył wyborcom swoim, że te 
zebrania nietyle mają być sprawozdaniem, ile „pou
czeniem* poselskiem, poczem mówił o uchwalonych  
w tym roku w Radzie państwa ustawie o zabezpie
czeniu robotników na przypadek kalectwa i choroby, 
i o zmianach w ustawie Kas oszczędności poczto
wych. Dalej szeroko m ów ił o przyczynach biedy 
stanu rolniczego i rozmaitych Bposobach, podawanych  
obecnie przez ekonomistów, ku ratowaniu tej biedy. 
Z tego przeszedł na projektowaną „nową ustawę o 
działach włościańskich gruntów*. Pokazyw ał dwie 
ogromnych wymiarów książki, rozdane posłom przez 
rząd, z których jedna zawiera referaty ze w sz y s t 
kich krajów Austrji w tejże sprawie, a druga ze
stawienie rozmaitych dat statystycznych, do tegoż 
przedmiotu się odnoszących. Pod względem referatów 
podnosił trafność wywodów w referacie JE . P aw ła  
Popiela, który słusznie zwraca uwagę rządu w swoim  
memorjale na to, że nie meże byó w  Galicji mowy
0 uregulowaniu prawa spadkowego włościan, póki 
nie nastąpi komasacja gruntów.

Następnie m ów ił ks. poseł o dwóch przyczy
nach biedy włościan t. j.  „pijaństwie i pieniactwie*. 
Co Bię tyczy pierwszego, rozbierał świeżo przedło
żony posłom projekt do nowej ustawy przeciwko p i 
jaństwu. Obszernie w ykazywał skutki pedohnej usta
wy w innych krajach, uwzględuiając prtytem sto
sunki nasze w Galicji i w  taborze pruskim. Co do 
pieniactwa, wskazywał na potrzebę samopomocy w ło 
ścianom, zwłaszcza że projektowana reforma proce
dury cywilnej nie rychło pewnie u nas nastąpi.

Mówiąc wreszcie obszernie o szkołach, wska
zywał, że nie wszyscy powinni dążyć do jednakich  
nauk, tylko do odpowiedniej nauki, która dla Każdego  
stanu jest potrzebna.

Po ukończeniu tego pouozenia poselskiego, któ
re trwało siedm kwadransów, nastąpiły interpelacje. 
Jeden z obecnyoh interpelował posła w  sprawie su 
rowicy słonej i pomnożenia posterunków żandar- 
merji. P oseł odpowiedział, że podanie Towarzystwa  
rolniczego do .TB, p. ministra finansów o to, żeby 
zarząd salinarny surowicę gospodarzom sprzedawał,  
które zostało na jego ręce przesłane, wręczył p. mi
nistrowi, ale że n;kt go dotąd nie uwiadomił,  jaki 
ta prośba ■ dniosła skutek.

Zgromadzeni włościanie słuchali aż do końca 
wywodów sz. posła z natężoną uwagą, poczem dzię
kowali mu serdecznie i zapraszali na rok przyszły  
do siebie.

W ykolejenie zagrażało wczoraj pociągowi k o 
lei lwowsko-bełzeckiej nr. 108 .  Maksym Cybulski, 
oraz trzej jego  towarzysze, wszyscy z W oli Wyso
ckiej, powiatu żółkiewskiego, nakładli wczoraj koły
1 kawałki grubego drzewa na tor kolejowy i przy
mocowali takowe, aby tem pewniej pociąg wykoleić. 
Maszynista prowadzący wspomniany pociąg, zatrzy
mał jednak w czas maszynę i uratował w ten spo
sób życie tylu niewinnych podróżnych, mogąoyoh 
paśó ofiarą zbrodniczego zamachu. Zbrodniarzy tych  
przyaresztowano.

J u b i l e u s z  p a p i e s k i .  Na onegdajszem przyję
ciu ciała dyplomatycznego przez Ojca św. wręczył  
ks. Norfolk Papieżowi podarunki królowej angiel
skiej, wysłannicy zaś królów Wirtembergu i H o-  
landji i księcia Badeńakiego złożyli Mu w ofierze 
dary swych władzców.

O programie jubileuszu donoszą z Rzymu na
stępujące szczegóły : W dzień Nowego Roku odpra
wi Leon X II I  rano o 9-tej przy zamkniętych drzwiach 
mszę jubileuszową w bazylice kościoła św. Piotra. 
Obecnymi będą : św. kollegjum, ciało dyplomatyczne, 
wjsłańcy monar-hów specjalni, oraz zaproszeni za 
okazaniem biletów.

Pc ukończeniu mszy świętej udzieli Papież  
błogosławieństwa Urbi et orbi.

Dnia 3 stycznia będzie miało miejsce uroozy- 
ste przyjęcie pielgrzymów włoskich w  kościele św. 
Piotra.

Liczba pielgrzymów włoskich oraz przesłanych  
przez nich na wystawę przedmiotów jest nierówni# 
większa aniżeli pątników innych krajów i ma na 
celu udowodnić światu chrześcjańskiemu istnienie v 
W łochów przywiązania do Stolicy św.

6 stycznia przypada uroczystość otwarcia w y 
stawy watykańskiej przez Oj 'a św.

Aż do 15 stycznia zapowiedzianym jeBt cały 
szereg nabożeństw w kościołach rzymskich. A 15 
stycznia w auli kanonizacyjnej odbędzie się kanoni
zacja 3 Oj'ów Towarzystwa Jezusowego.

Nadzory szkolne. Nowa ustawa krajowa o 
nadzorach szkolnych, która otrzymała niedawno Naj
wyższą sankcję, orzeka, że każdy powiat polityczny  
stanowi osobny okręg szkolny, a więc posiada własną  
Radę szKolną okręgową i osobnego inspektora. Owóż 
ta nowa organizacja nie wejdzie w życie natych
miast, ale postępować będzie częściowo. Na razie 
przeprowadzonym zostanie tylko wybór i ukonstytu
owanie się nowych Rad szkolnych okręgowych, mia
nowanie inspektorów zaś następować będzie sto
pniowo w miarę tego, o ile fundusze państwa po
zwolą na wstawienie wyższych . kwot do budżetu 
państwowego na cele zarządu szkolnego w Galicji. 
Wyjątkowo zaraz t. j. od początku r. 18 8 8  nastąpi 
mianowanie nowych inspektorów tam, gdzie okręg  
inspekcyjny dotychczasowy obejmował więcej jak  
dwa powiaty polityezne, a mianowicie w  Krakowie 
(w okręgu zamiejskim), w  Wadowicach, w Sanoku 
i w  Tarnopolu. Ministerstwo oświaty wydało już 
odpowiednie dyspozycje co do kreowania tych no
wych posad, polecając zarazem wstawić do budżetu  
państwowego na r. 1888  na ten wyłąoznie cel kwotę
7 .0 0 0  złr.

Rezolucji sejmowej, powziętej w  sprawie s t a 
b i l i z a c j i  posad okręgowych inspektorów szkol
nych ministerstwo zadosyć uczynić nie mogło prze-
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dewszysthiem ze względów finansowych. Stabiliza
cja inspektorów wymagałaby, ażeby rząd dzisńjszy  
obarczył budżet państwowy niezwykle wysoko wy  
datkiem stałym, a rząd w dzisiejszych stosunkach, 
mimo najlepszych może chęci tego uczynić nie może. 
Powodował też rząlem  jeszcze drugi wzgląd, rze
czowy, mianowicie, że po stabilizacji w odpowiedniej 
randze posada inspektora nie nęciłaby już nauczy
cieli seminarjów i szkół średnich, mających w yższą  
rangę, podczas gdy w interesie szkolnictwa krajo
wego leży, ażeby ja s  najwięcej s i ł  odpowiednich 
z wyższych posad pozyskać dla inspektoratu.

D o J a k ie g o  s to p n ia  otoczona jest teraz cała 
Europa Biecią najrozmaitszych intryg i kłamotw ta 
kże, przekonywa fakt następujący :

Obok A jen c ji H uvasu  istnieje w Paryżu  
Agence Librę., biuro telegraficzne, które położyły 
sobie za zadanie rozgłaszanie senoacyjnych wieści.  
Biuro to rozesłało onegdaj depesze donoszące, iż 
w Genewra przyaresztowaao niejakiego Haupta, ajen
ta pruskiej tajnej policji i że u niego znaleziono  
wiele papierów wy3uce go kompromitujących. Między 
dokumentami miano też znaleść polecenia szefa pru
skiej tajnej policji Krtigera do Haupta, nakazujące  
temu ostatniemu, aby co rychlej przyspieszył i u-  
rządził zamach maroowy na cara Aleksandra I I I . ! 
Polecenia te noszą datę ze stycznia i lutego z. r. 
Owói teiuz p y ta n ie : Czy Agence L ibrę  kłamie ?
Ozy może pruska tajna policja, chcąc się popisaó 
gorliwością, podsycała sama do zamachu i nama
wiała do niego nibilistów, a równocześnie dała o 
nim .znaó rządowi rosyjskiemu ? Bo faktem jest, łe
0 zamachu, jaki urządzono na cara Aleksandra III, 
w marou b. r. ostrzegła policja pruska rząd peters- 
burgski.

R a k .  Bolesław P r u s ,  znakomity kronikarz 
K u rje ra  codsiennego, pisze o tym skorupij ^ n co 
następuje:

Od niepamiętnych czasów i pod każda szero
kością geograficzną raki należą do sp ec ja łów ; ale 
nigdy chyba nie cieszyły się tak wielką popularno
ścią jak dziś, kiedy medycy podobuo znabźli  wyżrj 
wymienioną poczwarę w gardle niemieckiego następ  
cy tronu.

Mówią, że dostojny chory ma byó wielkiej za- 
eności człowiekiem. Niezawodnie tak jest. Nietylko 
bowiem nie elyszeliśmy, żeby co złego zrobił komu
kolwiek, ale jeszcze słyszymy, jak dręczą go we 
wszystkich pismach wszystkich krajów.

Jedna gazeta ubolewa nad tem, że nigdy nie 
zasiędzie na tronie (nb. ja także nie zasiędę a wcale 
się tem nie m a r tw ię ) ; inna donosi o nabożeństwach  
odprawianych na jego intencję. Jedna przypuszcza, 
że następcę wyleczą jodkiem potasu, a inna w rze
szczy w  niebogłosy, ażeby się nie łudzić, gdyż rak 
jest nieuleczalny Prof. Yirchow twierdzi, że is tn ie
nie raka u następcy nie jest jeszcze dow iedzionem,  
a na drugi dzień jakiś współzawodnik Yirchowa do
wodzi, że rag jest, że operacja nie zda się na nic,
1 że nieszozęsny pacjent lada chwila mieć będzie  
„lekkie konanie".

I  tc wszystko czyta biedny mocarz! A  jeżeli  
nie on, to jego żona i dzieci O ileż szczęśliwszymi  
od niego s ą ci wszyscy moi n uznani przyjaciele, 
którzy „miewali* po dwa tuziny raków na wieczór, 
lecz nikt s>ę nimi nie zajmował!

Tak wygląda dramat pod tytułem „Rak", Ale  
jest  i komedja.

Należy bowiem pamiętać, że my, zwyczajni 
jmierteiniey, lubimy mieć o sobie dobre wyobraże
nie, które zazwyczaj formułuje się w zdaniu:

—  Cóżem ja gorszego od następcy tronu?
Gdy więo gruobi ęło o następcy 4o- ma r a ta u, 

wszystkich „od niegc nie gorszych* ogarnął ciężki 
niepokój.

Ten ochrypł po przepiciu s i ę :
—  Aj, do licha, mam raka!

Tamta skaleczyła sobie hryklą . . .  ło p a tk ę:
—  Do stu fur Deozek bataljonów —  mówi —  pe

wnie mam raka ! .  . .
Tego zabolał nos, owego paleo, tamta nie była 

dośó ostrożną w djecie, owa niedość ostrożnie ści
skała się gorsetem i dziś . . .  wszysoy i wszystkie  
chornją tylko na ruka

Słyszałem, że dr. Dobrski, laryngolog, a także 
dr. Rogowicz, akuszer, w ciągu ostatnich paru ty 
godni doszli do taniej wprawy, że ktokolwiek zaczepi 
ioh na ulicy, mówią mu cd razu

—  Już wiem . . .  rak w gardle . . .  Powiedz pani:  
a . a . . .  a !

D la  uspokojenia tedy wszystkich „dotkniętych 
ratiem" donosimy, i e  następca tronu niemieckiego  
pudobne nie ma raka, pomimo że badali go najzna
komitsi specjaliści.

Sena moralny: O ukoobani bliźni moi! „Rak* 
niewątpliwie lest przykrą ehorolą, ale stokroć gorszą 
j e s t . . .  choroba imagiuacji. Dajoie więc spokój zmar
twieniom najczęściej na niezem nie oj artym i troskę 
o przyszłość zostawcie dobremu Bogu.

On nas stworzył, niech więc On troszczy gię
0 nasze jutro.

Z a k ł a d  c l e m u y e i l  W  koarteoie mającym 
opracować projekt n jw łaściwszego obchodu jubileu
szu Najj. P a n i ,  postawił Jerzy ks. Czart ryski 
wniosek, aby 8eim uchwalił: ra  pamiątkę tego jubi
leuszu Bporą jakąe kwoię na Zakład ciemuyeh. Mo- 
tywa, które przytoczył wnioskodawca na poparcie swej 
myśli, są nts tępujące .

„Zakład ciemnych składa już od lat kilkuna
stu wymowne dowody i wej użyteczności; działanie 
jego, metoaa, wyrooy, są podziwiane i wynagradza
ne na różnych wystawach krajowych i zagranicz
nych —  a mimo to zakład ciemnych walczy z dnia 
na dzień z trudnościami bytu, nie może się rozwi
nąć i przyjmować dalszych nieszczęśliwych w swoje 
mury, goyz nie ma o d d z i a ł u  p r z y t u ł k o 
w e g o .

Ciemną istotę można uczynić pożyteczną, lecz 
jeśli nie ma bliski-łz Krewnych, którzyby byli chę
tni przytulić ją przy sobie, nie podobna wyprawiać 
ją samą w świat, bez narażenia na groźne niebez
pieczeństwa. Tyczy się to szczególniej dziewcząt.  
Trzeba więc mieć dla nich stały oddział przytułko
wy, którego zwykłe utrzymanie nie wymagałoby zie-  
sztą tae  wiele, gdyż ciemni, który-h siły, zdolności
1 wprawa w zajęciach, naj właściwiej by były  zużyt
kowane, mogą (w znacznej części, jeśli nie w ca
łośc i)  w łasną  pracą koszta Bwegu utrzymania po
kryć

Gdyby więc zakład ciemnych, ozdobiony im ie
niem naidobrotl wszego z monarchów, mógł uzyskać 
nowy gmach i rozszerzyć swe działanie tak, jak po
winien, na ciemnych całego kraju byłaby to pamią-  
»Ka, ezc2ąoa godnie ubileusz panowania Franciszka  
Jozefa a oraz wielkie dla całegu kraju dobrodziej
stwo. Zagład ciemnych ma iuż właeny grunt pod 
nowy, większy budynek (koło techniki) i posiada 
doty hezasową realność, cenioną c# najmniej za
4 0 .0 0 0  złr. Gdyby  więc teraz z funduBiów kraju i 
ze składek m ógł tylko" około 1 50  0 0 0  złr. zysk.e ,  
byłby ten i byt jego zapewniony i daną możność
wystaw ienia  większego i  oapowledniejszego bu
dynku."

A re s z to w a n ie  Ż iw n e g o .  Żiwny w ostatnich
lataob cieszył Się ogromną popularnośoią w  austrja-  
ckith  kołach panslawistyoznyoh . B y ł  on gorącym

wielbicielem i zwolennikiem Steyskala-Lazońskyego, 
który przed kilkoma laty rówuież za zdradę stanu 
został uwięziony i w twierdzy Siein życia dokonał. 
Sltyska l był prezesem Towarzystwa czesko-moraw-  
skiegn Poliuhov Jednota  i jaso swego następcę po
lecił Żiwnego. Żiwny też od r.  1883  dzierżył go
dność prezesa tego Towarzystwa.

Żiwny był cz ł'w iek i-m  ambitnym i cboiwjm  
brgaotw. nie przebierał też w środkach, które go 
miafy doprowadzić do ulubionego et ln. Przed kilku 
laty zapoznał się bliżej z hofratem Dobj-jań^irim. a 
przez niego z Kaikowem, redaktorem M oskiewskich  
W iedomosti. Kątków uczynił Ż wntgo powolnem 
narzędziem dla swych paoslawistyczuych idei —  
głównie jedoak dokonał tego źa pumoeą hojuycl  
subwencyj, jakie Żiwnemu bądź to Katkow sam, 
bądź też nadprokuraior św. synodu Pobiedonescew  
często przjsyłali.  Subwencje te były bardzo znaczne, 
mimo to nie starczyły na wystawne życie, jakie od 
pewnego czasu Ziwny prowadził. Redaktor P a rla 
m entarza  chwyci! się w ięc innego śr< dka. Ogłusił  
między swymi politycznymi wyznawcami, iż zaKłaaa 
wielki dziennik, któryby bronił praw i znaczenia 
kościoła ortodoksalnego w  Austrji, jednakże że na 
założenie takiego organu nie ma odpowiednich fun 
duszów i dlatego apeluje do ofiarnośei publicznej. 
Sklaaki posypały się hojnie i niebawem Żiwny ze
brał 30  0 0 0  zł. —  mimo tej snmy do założenia  
dziennika nigdy nie przyszło, a 3 0 .00 0  złr. n ie w ia 
domo na jakie cele zostały obrócone.

Tendencje szerzone przez Żiwnego, niechętnie  
i bardzo zwolna zaszczepiały się w  Austrji —  gdy 
tymczasem pansUwiści rosyjscy domagali się za swe  
ogromne subwencje widoczniejszych rezultatów, W ów
czas Żiwny skierował swą uwagę na południowe  
Morawy, gdzie gorliwie począł agitować za prawo
sławiem. W  ciągu ostatnich dwóch lat potrafił prze
ciągnąć na prawosławie kilka gmin mora skich, a 
zarazem pozyrkaó dla swych idei dwa dzienniki 
berneńskie. Dalszej jego akcji przeszkodziła policja 
wiedeńska, która Żiwnego już od miesiąca śledziła, 
a zebrawszy dostateczny materjał, w dniu 24  b. m. 
przyaresztc-w&ła niebezpiecznego agitatora.

Żiwny pozosraw;ł  żonę i córeczKę bez żadnego 
majątku i nikt ni o wie gdzie przetrwonił subwenoje  
rosyjskie i składki s w y h  politycznych przyjaciół.

K u p o n  s ty c z n io w y  wynosi w monarchj' 
austro-węgierskiej 104  miljonów zł reńskich, z któ
rych przypada na ratę amortyzacyjną 21 5 miljo
nów, zaś na procent 79 6 miljonów. Taka to przeto 
olorzymia suma pieniędzy zostanie wprawiona w cuch 
w przyszły poniedziałek. Odbije się to oczywiście na 
handlu i przemyśle i w ich arterje wprowadzi nowe 
soki żywotne.

Z a m a c h  d y n a m i to w y .  P iz ° d  Łilkuma dnia
mi znaleziono w gnojowisku, w w ill i  Gisanelli w  N ea
polu, ogromną paczkę z tlejącym lontem. Przytomny  
służący ugasi ł  płonący lont i skrzynkę udniósł do 
zarządzcy pałacu. Po otworzeniu okazało się, że 
skrzynka napełniona była dynamitem, który w ystar
czał dc wysadzenia w powietrze całej dzielnicy mia
sta. Policja energicznie śledzi za sprawcą nieudałe-  
go zamachu i kilka podejrzanych osób zostało już 
uwięzionych.

Z a m a c h  n a  R o c h e f o r ta .  Przed 16 miesią
cami, podczas pobytu Sary Bernhardt w Ameryce, 
przyszła stamtąd wiadomość, Ż9 artysta Garnier po
m agał Sarze bió jej koleżankę i współzawodniczkę  
pannę Nciremont. Rochefort pisywał wówczas szorst
kie artykuły przeciw Garnier’owi. Skoro trupa Sary  
do Paryża powróciła, posła ł  Garnier dwóch przyja
ciół do Rocheforta z wyzwaniem na pojedynek. R e
daktor J n tr a s '.f f fa n tu  odpowiodziai’, że z mężczyzną, 
który kobietę znieważył, bió się wcale nie myśli. 
Wówczas Garnier postanowił się zemścić w inny 
sposób. Od kilku dni czatował z dwoma przyjaciół
mi koło domu Rocheforta oczekując sposobnej chwili  
do swej zemsty. Onegdaj wyszedł Rochefort sam je
den z domu i wtedy napadł na niego Garnier z przy
jaciółmi i bójka się rozpoczęła. Mówią, że Rochefort  
dostał policzek, on jednakże stanowczo temu przeczy 
i twierdzi, że w bójce spadł mu kapelusz z głowy, 
na który Gainier s lunął. „Ponieważ z takim czło
wiekiem" —  kończy Rochefort swój artykuł —  jak 
Garnier bió się nie można, nie pozostaje mi nic in 
nego, jak kupić sobie nowy kapelusz."

Prasa paryska mocno potępia nietaktowne po
stępowanie Garnier’a.

M ie sz k a ń c y  B e r l i n a  p rygotow u ją  następcy  
tronu niespodziankę na Nowy Rok. Oto we wszyst-  
Kich dzielnicach miasta wystawione są w komisarja- 
tach karty adresowe, na których wfernopoddańczy  
Berlińczycy zapisują swe nazwiska Karty te zostaną 
w jedno album oprawione i w dniu 1 stycznia 1888  
jako noworoczny adres Berlińczyków księciu następcy  
w San R ’ mo wręczone.

Królowa Wiktorja udaje się niebawem w 
odwiedziny do księcia następcy tronu, lecz nie za
mieszka w  San Remo, tylko w wili i Mazuri na w y
brzeżu Almali.

W San Remo oozekują też przybycia regentki 
hiszpańskiej l o b e l i i .

Z W ie d n ia  nam piszą:
Księgarnie wiedeńskie sprowadziły wielkie za

pasy gramatyk i słowników rosyjskich, gdyż oficero
wie robią wielkie oostalunki na te książki. Jeden  
Bp lewak tutejszy, zaangażowany do Petersburga, o- 
trzymał wezwanie rozwiązania układu, gdyż obecnie 
austrjacki artysta nie mógłby w Petersburgu pokazać 
się na scenie.

Z P a r y ż a  nam piszą:
A nglik  Barrymore wytoczył proces komedio

pisarzowi Sardou o p lagjat; utrzymuje on ,  że wrę
czył b y ł  Sarze Burchardt dramat „Nadieżda", z któ
rego Sardou wytworzył „Toaca".

Sara ogłabza że dri.mata „Nadieżda" ani ona, 
ani Sardou nie czytali.

L e k a rz e  s z k o ln i  n a  W ę g rz e c h .  Wedle  
ogłoszonej w tych dniach instrukcji dia lekarzy 
szkolnych na Węgrzech, obowiązki ich są bardzo 
uciążliwe. Mają oni najprzód badać ze stanowiska  
hygieny budynki szkolne i ich urządzenia, wouę, 
światło, rekwizyta szkolne i t. d.; dalej każdego  
uczn.a z osobna, następnie ózuwaó nad ioh szlache-  
tnemi organami zmvHłu, nad krótkowidzami i posia
dającymi słaby słueh; zwracać uwagę na zęby, w ło 
sy i skórę uczniów, na tych, którzy zachorowali lub 
powracają do zdrowia i w razie cięższej choroby 
ucznia, winien lekarz odwiedzić go w mieszkaniu, a 
w końcu zwracać baczną uwagę na wpływ, jakie na 
zdrowie ucznia wywiera uczęszczanie do szkoły. 
Za to \  ezjstko mają lrkarze szkolni pobierać płacę 
roczną w kwocie dwustu guldenów, a chwilowo na
wet w,-ale nio. Wobec obowiązków, jakie ciężą na 

, lekarzach szkolnych, pensja powyższa jest tak ni- 
* ską, że na posady te zgładzać się będą chyba tylko 

lekarze filantrooowie, którzy nie będą się lękali 
pracy olbrzymiej i nie potrzebują oglądać się za 
praktyką, któraby dawała im utrzymanie. T a k i h  

, będzie chyba niewiele, a lekarzy, którzyhy obowią- 
- zki powyższe spełniali sumb unie, może nawet bar- 
. dzo mało, tak, ie  o ten szkopuł rozbić się może 
j cała instytucja lekarzy szkolnych i pożytek, jakiego 
I się po uiej spodziewano. D la  W ęgier będzie to za

wód, a inne narody straoą na tem tyle, że nie będą 
mogły przbkonaó się, o ile instytucja lekarzy szkol
nych przynieść może społeczeństwu pożytek.

R o s y js k ie  k o n k u r y .  Niejaki Teodor Popel,  
oficer rosvj«ki, bawiący obecnie w Paryżu, zakochał 
się na zabój w Jeanne Perron, statystce teatru Cha- 
teau d ’Eau i zrobił jej propozycję małżeństwa. D z ie 
wczę przyjmowało ze śmiechem jego miłośne w y
znania a nawet śmiała się, gdy Popel, po bezseunie  
na hulance spędzi-nej Docy, ofiarował jej pierścień  
zaręczynowy i w obecności jej przyjaciółki nazwał 
ją swą żoną poślubioną wobec Boga. Rozdrażniony 
tym śm.echem, wytrącił Popel przyjaciółkę swej u- 
kochanej za drzwi i s trzeli ł  dwa raty  do Perron a 
trzecim strzałem sobie odebrał życie. Rany nie
szczęśliwej są ciężkie i lekarze nie rokują nadziei 
utrzymania j j przy życiu,

W B e r l i n i e  nos/.ą ol ecnie paDie bransoletki 
z monetami. Na tych monetach znajduje się z jednej 
strony wizerunek księcia Fryderyka Wilhelma, a 
z drugiej napis : „Boże zachowaj naszego następcę
tronu". Z.iak to popularności eh»r, go księcia.

W yk o p a lisk o . We wsi Wolica pod Kaliszem  
natrafi! włościanin zbierający kamienie na ślad cmen
tarza pogańskiego. Wykopał uroę, oraz kamienny 
mtotek, kulę i elipsę. Poszukiwań dalszych dekonają 
osoby kompetentne.

Teatr. Dziś (we czwartek) „Trubadur", opera 
Verdiego; jutro „Moja gospouyni*, farsa w trzech 
aktach Brissona.

Rozma<tości.
— Na konkursie piękności W Brukselli pierw

szą nagrodą jako „najpiękniejszej kobiety" podzielić 
się musiała pani Łucja Wilhelm, artystka dramaty
czna, z panną Kanjarowa, diva> Alkazaru". Drugą  
nagrodę otrzymały p a n ie : Setuin i Kalwina Menós 
a „wzmiankę zaszczytną" panna Emma Schmidt. Za 
„najładniejsze kobiety* uznane zostały artystki dra
matyczne panny Babetta i Helena Lóliat oraz pani 
Berthier. Za „najoryginalniejszy kestjum" otrzymała 
pierwszą nagrodę panna Karolina N , któia ukazała 
się w  'czerwonej toaiecie, dragą zaś pani Andre, za 
w spania ły  strój margrabiny z czasów Luawika XV;  
nadto „zaszczytnymi wzmiankami" odznaczono za 
gustowne fantazyjne kostjumy panie Duparc i Do-  
rja. Nagi id y  te przyznawane były, jak to donosi
liśmy. na balu urządzonym przez brukselskie stowa
rzyszenie artyBiów dramatycznych, który otworzył  
•w stolicy Belgji szereg zabaw zimowych.

—  S k a r b y  Scipjona Afrykańskiego, o których do
tychczas tylko głuche wieśi-i się rozchodziły, że 
gdzieś głęboKo w góreen Num.dji są zakopane, nie
bawem zostaną może udkryte. Zawiązało się bewiem  
w Algierze towarzystwo kapitalistów francuskich,  
mające na celu w yjzrkanit  miljonów rzymBKich, i 
roboty przedwstępne już rozpoczęło.

— Taniec św. Wita. Stefan Mackenzie wylicza 
przyczyny tej choroby. Ot,ok przeciążenia praoą, 
przestrachu, gw ałtownego bicia i innych, podaje też 
miłość bezmierną.

wej em isj '  r e n t  n ie  b ę d z ie  potrzeba. J e s t  to 
j e d n a  z n a j lep szy ch  podstaw  do o c e n ie n ia  f in a n 
so w e g o  stan u  monarcji.

Rok m a s 'ę  ku końcow i i n ie c ie r p l iw ie  w y -  
ozeku ią  w s z y s c y  o g ło s z e n ia  o s ta te c z n e g o  w yu iku  
operacyj ro zm a ity ch  ins ty tu cy j  f in a n so w y c h  —  
aby s ię  d ow ied z ieć  czy  w rezu ltac ie  zysk i czy  
stra ty  p o n ie ś l i śm y  w ub ieg ły m  roku.

N iek tó re  bańki o z n a c z y ły  ju ż  w y so k o ść  d y 
w id en d y .  Z w y so k o ś - i  c z y s t e g o  zysku  w  banku  
austro  - w ę g ier sk im  m o ż u a  w y sn u w a ć  s łu sz n e  
w n io sk i  o og ó ln y m  sta n ie  h m d l u ,  przem y s łu  i 
roln ictw a. P o n ie w a ż  w s ferach  spekulacyjnych  
p o w sz e c h n e m  j e s t  zd a n ie ,  że  d y w id en d a  tego  
banku będ z ie  w  tym roku dość  w ysoka, w ięc  
naturalna  s iąd  konkluzja , że  w tym zresztą  
w ca le  n iem iły m  dla n as  roku o g o lo e  stosunki  
s ię  p o le p s z y ły ;  zo b a c zy m y  jed n a k  czy  p rzyp u
szcz en ia  te sp r a w d /ą  s ię  w b ilansach  ta n k ó w  
p r y w a tn y c h  i p rzed s ięb io r s tw  tran sp orto w y ch  

=  Z w i e d e ń s k i e g o  t a r g u  b y d ł a .  Na wtor
kowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2 0 9 2  sztuk 
opasowego i 620  sztuk chudego, ogółem 27 1 2  sztuk 
bydła. Pomiędzy temi z Galicji przypęd.ono 3 8 4 1 
sztuk opasowych i 19 chudych, z Bukowiny 159 opa
sowych i 10 chudych. Ogółem przypędzono o 567  
sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. —  Z Galicji 
przypędzono o 511 sztuk mniej niż zeszłego tygo
dnia. —  P rzebieg targu b y ł  spokojny. Ceny mniej 
więcej nie zmieniły się w porównaniu z zeszłym ty 
godniem. —  Nie sprzedano 1 04  sztuk.

Płacono za galioyjsko-bukowińskie w oły  opaso
we po 48  do 53  zł., towar przedni po 54  do 58 
z ł.;  węgierskie woły opasowe po 47  do 53 z ł .  to
war przeani po 54 do 59 z ł . ;  z innych kraji.w 
koronnych woły opasowe po 48  do 54  z i ' , towar  
przedni po 55  do 60 zł., wyjątkowo po 61 do 62 zł.;  
krowy pp 4 7  do 54 z ł , buhaje po 40  do 53  zł. za 
centnar metryczny towaru za b iteg o ; za bydło chude 
płacono po 4 0  do 46  zł. za centnar mełryczny, a 
po 20 do 112  zł.  za sztukę.

W i  i ■

zawiązane w celu

zabudowania kilkunastu parcel
w k o m p le k s ;e g run tów

Wgo Emila Bertemiliana Sraj era
prT.37- -u.lica.clx  

B rajlow sk iej, Podlewskiego, Szopena, Moniuszki
we Lwowie,

p r z y j m u j e ,  z g ł o s z e n i a  na zakopno po^d-uiczych 
gruntów, w y k o n u j e  p r o j e k t y ,  p l a n y ,  k o s z t o r y 
s y  i udzit-la bliższy h infurmacyj. Listy etc. odbiera: 
„Zarząd realności Emila BertemUiana Brajera we 

Lw Owie*.

Część ekonomiczna.
=  C h o ro b y  s t a d n e .  Od dnia 10 do 17 grudnia 

rb. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zw ie
rzęcych następujące:

Zarazę pyskową i racicową u bydła: w Tro- 
ściańcu i Zubrzcu (pow. buczacki), w  Soroeku (pow. 
sKałacki), w Magdalowce i Skomoroobach (pow. tar
nopolski).

W  powyższym okresie ozasu z chorób zaraźli
wych zwierzęcych w y g a s ły

Zaraza pyskowa i racicowa u b y d ła :  w  Fetii-  
kowoach (pow. buczacki), w Nowosiółkach (pow. pod- 
najecki), w Eonczowie (pow. rohatyński), w  Bawo-  
rowie, Białej i Dyczkowie (pow. tarnopolski).

Zaraza racicowa u trzody chlewnej w Korszo-  
wie (pow. kołomyjski).

Zaraza wąglikowa w Żelechowie (pow. kamio- 
neeki).

Nosacizna u koni w Ostrowie (pow. sokalski).

W ie d e ń  27 grudnia.
( Z j  Szczęśliwie i spokojnie przebyliśmy 

święta a w ciągu tego czasu w spokoju i szczę
ściu w kole rodzinnem spędzonego, pozbyli się 
prawie wszyscy tłoczących od kilku dni trosk i 
obaw wojennych. Tak samo i g i t łda  świątkowa- 
la ; trwoga, która ją  opanowywała, nie minęła 
wprawdzie zupełnie, złagodniała jednak znacznie 
i wygląda aziś raczej na  ostrożność nieco może 
za wielką, niż na prawdziwy pustrach wojenny.

Ale bo też giełda tutejsza zachowywała się 
w czasie najsilniejszych zaburzeń i niebezpie
czeństw poważnie i rozsądnib i dia tego pod 
pewnym względem zdołała nawet odnieść pewne 
korzyści z ogólnego popłochu.

Zrezygnowawszy z wszelkiej inicjatywy po
stradała  była samodzielność, i dała się całkowi
cie powodować chwilowym przeważającym czyn
nikom — tym jednak sposobem zdołała um knąć 
wielu przykrych następstw, któreby mogły były 
stać się dla Diej groźuemi. Przekonania, że do 
zakłócenia pokoju nie przyjdzie, nie miała ona 
s ilnego ; że wierzy w wojnę i przez to uniknęła  
paniki a nadto zdobyła pomic od kapitału p ry
watnego, który z podziwieuia godną odwagą 
zwrócił się ku targowi lokacyjnemu aby n a p ra 
wić szkody niedawno poniesione. W ogólności 
dwa bardzo ważne czynniki charakteryzują  cały 
r m b  na giełdzie w ostatnich czasach; nąjorzód 
wytrwałość z jaką  publiczność utrzymuje się 
przy posiadania ren t  pomimo całego niebezpie
czeństwa sytuacji politycznej, a powtóre gorli
wość, z jaką  się stara  pomnożyć swoje zapasy 
rent,  skoro tylko słońce pokoju nieco jaśnioj za- 
świeei.

J e s t  te dowodem, że ren ta  stała  się n a 
reszcie w A ustrji  takim samym papierem loka
cyjnym, jak im  je s t  we Francji  i w Anglji, a 
w tera polega najwyższy niewątpliwie tryum f 
poli yki ekonomicznej i firansowej gabinetu hr. 
Trafiego. Dawniej gdy się zbliżała wojna, wy
dobywano pończochy nabite srebrem  lub duka
tami ; prócz spekulantów z profesji Dikt się n a 
wet nie troszczył o papiery państwowe. Teraz 
jednak od kiedy postawiono i konsekwentnie 
przeprowadzono zasadę, że ren ta  je s t  przezna
czona przed^wszystkiem dla lokacji "kapitału dro
bnego, a nie dla wielkich spekulantów żydow
skich -  zmieniły się stosuoki —  renty" stały 
się własnością ogółu mieszkańców monarchji i 
w ten sposób powstał bardzo ważny czynnik 
ekonomiczny, czysto m ateria lny wprawdzie, ale 
także pod względem politycznym bardzo cenny, 
bo dzisiaj; już nie spekulanci żydowscy zarabiają 
na państwie, ale zarabia na mera cała ludność, 
a przedewszystkiem ta warstwa, która podatki 
opłaca. Dla tego przedwcz-sne były uciechy 
p n s y  rosv|skiej, k tóra podnosiła z tryumfom j a 
ko zapowiedź pokoju tę okoliczność, iż finanso
wa pozycjr- Austrji je s t  zla. Odpowiedź obu m i
nistrów skarbu złożona na konferencjach wo
jennych  odbytych pod przewodnictwem cesarza, 
znana je s t  powszechnie. O p ^w a ła  ona, że na 
pokrycie nie zbyt wygórowanych potrzeb wo
jen n y ch  wystarczą zapasy Kasowe i że na razie 
ani udawania się do nowego kredytu ani do n o 

Telegramy „Przeglądu1*.
Z u r y c h  29 grudnia  (pryw.) *) S tudenci 

serbscy 1 bułgarscy zawiązali towarzystwo p. t. 
„Federacja bałkańska" i rokują z Rum unam i i 
Grekami, żrby przystąpili.

Z a g rz e b  29 grudnia  (pryw.)*) Kroaci i 
Serbowie uchwalili na wspólnej kouferencji urzą
dzić wspaniały obchód trzechsetletniej rocznicy 
urodzin Gundnlieza, ojca literatury kroarkiej.

K o n s t a n t y n o p o l  29 grudnia  (pryw.) *) L e-  
vant H erald  zawieszony z powodu zjadliwych 
opisów pi bytu cara w Berlinie, otrzymał na no
wo koncesję.

P a r y ż  29 grudnia, (pryw.) *) W radzie 
municypalnej utworzył się nowy skrajny klub 
25 socjalistów z tym samym programem, jaki 
sobie postawił teki sam klun w parlamencie. 
Naczelnikiem jest Humbert, komunard, były ska
zaniec kaledoński. P rogram  stawia za wzór dzia
łanie Irlandczyków.

P e s z t  29 grudnia, (pryw.) O rgana p. Ti- 
szy ponownie podnoszą n ienaruszalność znanej 
polityki wschodniej h i .  Kalnoky ego, z czego wy
nika, że właśnie teraz stanowisko hr. Kalno- 
ky’ego jes t  najsilniejsze. Uczyni on bezwątpie- 
nia wszelkie możliwe ustępstw a na rzecz poko
ju, będzie najsilniej wojnę zażegnywał, lecz 
gdyby godność i in teresa państwa wymagały, nie 
cofnie się przed walką , tem bardziej, i e  na 
wszelKie wypadKi aliantów państwu zapewnił.

M a d r y t  29 grudnia  (pryw.) *) W piel
grzymce hiszpańskiej do Rzymu bierze udział 
osob 3000, biskupów 22, księży 800. Wartość 
darów przenosi 2 mil)ony fianków.

R z y m  29 grudnia  (pryw.) *) Ks. Norfolk 
wręczył Papieżowi 300,000 lirów.

L o n d y n  29 grudnia  (pryw.) *) W R oche
s ter  eksplozja gazów z rezerwoarów nafty wznie
ciła wielki pożar, a wstrząśnienie uszkodziło 
wiele domów ; rannych i zabitych ludzi 2 2 . —  
Nafta zapaliła się w podziemnych kanałach wio
dących do rezerwoarów, spłonęło 15,000 galio 
nów: kanały zniszczone.

K o n s t a n ty n o p o l  29 grudnia, (pryw.) *) 
Nowy gubernator Maeedonji Halil Rifaat basza 
donosi, że zastał w prowincji 22 grasujące b a n 
dy brygantów. Rozwiązał polowe straże, które 
z niemi trzymały i koncentryeznem działaniem 
licznych oddziałów wojska oczyścił i uspokoił 
kraj. Brygantów zabito i uwięziono 95. Resztki 
band uciokły do Grecji. ,

B e lg r a d  29 grudn ia  (pryw.) *) Kasyno 
wojskowe postanowiło utworzyć galerję portre 
tów bohaterów narodowych z czasów w»jen o 
nepod leg łość .  —  Zamówienia na portrety otrzy
mali malarze Todorowiez, Milovauowicz, Kri- 
sticz.

B r u k s e l a  29 grudnia . Ze stropy auten ty
cznej zaprzeczają jak  iiajstanowrz-j i na jw yra
źniej, jakoby konsu la t belgijski w Sof|i in te rw e
niował w sprawie sfałszowania dyplomatycznych 
dokumentów, i uważa,ą to twierdzem* za tem bar-  
dziej dziwne, że od 17 sierpnia 1887 Belgja nie 
ma żadnego reprezen tau ta  w Sufji.

L o n d y n  29 grudnia. Sir  Paget, ambasador 
angielski przy dworze wiedeńskim, odjeżdża 
w piątek do Wiednia, przedtem będzie jeszcze 
konferował z Salisburym, aby poznać tegoż za 
patryw ania  Da o We cny stan Europy.

A m s te r d a m  29 grudnia . Towarzystwo geo
graficzne obrało dr. Holuba słynnego podróż
nika po Afryce swoim cz ł on k i en .  hom-rowym.

W ie d e ń  29 grudnia. W ierereeitung  ogła
sza rozporządzenie całego g a b i n e t u  w sprawie 
prowizorycznego wprowadzenia w życie przepi
sów trak ta tu  handlowego Austro-W ęgier W ło
chami.

Ojciec św. udzielił burmistrzowi m iasta  
W iednia Uhlowi, wielki krzyż orderu św. Grze 
gorza.

R z y in  29 grudnia. T ribuna  dowiadujt się, 
iż m inister wojny wydał stosowne rozporządze
nie celem wysłania jeszcze jear.Pi brygady pie
choty w sile 6 000 żołnierza do Afryki, wskutek 
nadeszłych wiadomości z Massawy. Brygadę tę 
tworzą w Neapolu, a 15 stycznia p. r. 8 łodzi 
transportow ych odwiezio ją  na  miejsce przezna
czenia.

Wedle donipsień ajencji Stefaniego % M as
sawy, miu'* Ras Alula nakłonić  Negusa do przyj
ścia rau w pomue ze znacznemi siłami zbroj
nymi, przedstawiwszy mu fałszywie ruchy s t ra 
tegiczne Włochów jako zbyt groźae.

B e r l i n  29 grudnia. F a ra  cesarska przy
jęła hr. P io tra  Szuwałowa przybyłego tu z P e 
tersburga.

N ie z b ę d n ie  p o trzeb n a  dla każdego  p o s ia d a 
cza papierów w a rto śc io w y ch  j e s t  

yazeta losowań

„NADZIEJA"
Prenum erata  całoroczna, na prowincji 

tylko zł. 1.8C.
Z numerem noworo>-znem otrzymają pre-

onmeratornwie bezpłatnie wykaz wszystkich  
dotychczas wyciągniętych a nie podniesionycn 

losow listów zastawnych, obligacji itp. 
Powszechny kalendarz losowań na rok 1888 

i innych barazo ważnych dodatków.
A dm inistracja  „N A D Z IE JI*

*e Lwowie, 
ul Kuro’a Ludwika 1.

Z  zbożowych targów.

29 grudnia Lwów Tarnopol Pod*(>-y
łnczynt-H Jarosław

Pi tenica 6 20 6 7/1 66(1 6 —  6 ai ó 50 7 —
Zyto 4 35 5 4 20 4 8; i 10 4 75 4 50 51-
Jęczmień 4 -  5F‘ i 75 6 5, 150 £ • 4 — 6 50
Ow es 3 75 4 6' >.60 4 50 150 4 3'7 4.—  5 -
Groch -  5 ł 8 i -  8 - 4 75 8 50
Wyka 4 — 46 i 85 4 5i 175 4 3 n.10-48
Rzepak 9 50 10.- 9 50 10 51 4 — 105- 10.-10 70
Lnianka . — ------------ - -

Konic czer. rfi1łCO 28- -43 28.— -43 4.-46 -
Konic, biała. — — — • 0 . - 48- 17.—50 40 —65
Konic, szwed — --------------- — . _ --------- — —  .— . -

wszystko *a 1 0 0 kilo netto Dej worka
0,hmiel ** 56 kilo loao Lwów f i  25 45 nominał ue.
Nowj chmiel od 50 do 75 iłr . za 56 kilogramów. 

Okowita 10-000 litr proc, Lwów ioco 2H 5U 1 24.—
Wiedeń 29 grudnia. P« .onioa od 7 85 d o —-— Żyto od
6 30 d o  Onowit* 25 75 -  do — . Berlin 29 grudnia
Pa-e«uoa 159254ol68 't*o U8 — do 123 75 Osowiia 
C5 50 d 5-J 75 Peszt 29 grudnia Pałenioa 760 iu -j— 
Żyto 5 95 do —•—■ Okowita 24 50 do — .

K o r s a  f i e ł i o w e .
Yłiedeń dnia 29 grudnia. Godzina 10 minut 55 

Renta wspólna papierowa 76 ^5 R suta wspólna sre* 
brna 78 80 Renta 4°/0 złotL lOfa 50 Renta 5% pa- 
pjetevf*i 9U .--. Akujs banku anstro-węgierakieg# 
853. - Akcje austrjackie kredytowe J66.7 Funty 
sztorlingi 1 ? 7.- . Napoleoadory 10-C5 — Marki uiemie  
ckie 62 3 7 '/2

L w ow . Z laby handlowej, 29 grudnia 1887.

1. A kc je  ta  setukr
b et kuponu bieżąc«gj ptaoą żądają

bez dywidendy:
Kolej galio. Kur. Lud, 200 i ł .  m. k. — — 194 —

„ lyow. czer.-jas». 200 zł. w a. —  — 207 —
Banku hyret. gaiie. 200 zł w. a. —  — 28» —

„ kredyt, galio. 200 zł. w. a. -------- 216 —
2. L is ty  eastawne ea lo o  sir.

Banku. hyp. galio .6 pro. w. a. . - — —  —
» » » ® » » 97 99 —

.  .  « » prem. -------- 103 rC
B;,nk« k ło w e g o  4 ‘/ s 0/# w. a. 94 25 95 75
Tcw. kred. galio. 5 „ „ 99 — 100 60

» m m ^ » w -------- 92 25
• m m  » 94 25 95 75

3. L i s t y  dh»Sne aa 100 sir. -

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3"/0 w likw —. — l i  -
„ „ „ „ (d. 5»f.) 2'!i°'0 ■ m —  — 42 —

4. Ootigi sa 100 sir
Indemniz„cyjne galio. 6 pro. m. k. 101 — 1^3 —
Kua. bankę kraj. 5 pro. w. a. I eni 0 1 — 181 _
P»kfozk* kraj. z r. 1873 6 pro w a. -------- 105 —

„ .  1883 „ -------- . »4 50
5. Losy,

Jjofy miast* Krekowa ---  --- 21 —
B St&nialawowa . --------- 35 50

6. Mon> ,.y.
Dakat holenderski 5-92 02
Dukat cc r a r s k i . 5 95 6 05
Napnleondor 1 \  — 10  10
Peiijuperjal rosyjski l . „ 0 3 4 1C-46
Rubel rosyjski srebrny 1-40 1-KO

„ „ papierowy 1 08  •/» 1 1  7 z
ICO uo*r«v -1 — *2.8  -

J E P O O l - ą i T !  o S I O l S )  O - 7 7 5
«««■" ' w .U 1-» <20 iiźl<i»r. 1HS7 roka.

Nńo ca te* £ 
0 'a.O acx e

M £
.S 00 A 0 0V, 000

-*% M a

1 *  O <£>>
^ i

ao ir 0
0 ie d m
.. 0

5 ,>u 9 27 U 55 :.06
10 24 3 05 3.50
10 10 * 2 28 3.19
10 s 335 5 3®
6 36 9.35 9.29

1 0 14 4 10 450 8.10
6 10 10 25 12 38
6.22 10 55 1.08
6 28 11 06 19 5-
9.34 6 35 520 1

*) Pnpdruk wzbroninn,.

Zfcy* a d © s d : a , i i e .

Do num eru  dzisiejuzege dołaezŁ księgarnia 
Gubryuowicza i Schm idta  prospekt na tygodnik 
R fo sy  i wydawnictwa Law enthala  w Warszawie.

Z Krakowa . . .
, Podwołoczysk . .
„ „ na Podzamcze

OłBuiiowiee . .
.  Staniilawowa . . .

U Lwawa flltMą*
Do Krakowa .

„ Poi woluozyrk .
„ „ t  PodsanH tf 
„ Ozornioweo 
„ Stanitrawowa .

Ho Lwowa p~wcnodza  
Z Hmiatyna p'*yoh. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 

Z Stryja i^hyro®* priyoh. pooitg o«ob iwy g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59

% fc» v .c iu rg >, Chyrowa, Htanizławowt, 9tryj’» i Ru- 
liatyna przyohodzi o-ioiąg laofcowy o g o i t  1 m. 35,

Ze Lwowa odchodzą : : \
Do Huiiatvna odch pociąg osobowy o g 11 m 47

1 u god* S m  01 — Di 8tryją, Hhyrnwi odchodzi po
ciąg ognbowj o g 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i Ła- 
wocznbgo odchudzi pociąg osobowy o godz 11 m. 47 
i o g < m 30. i

UfSagai Godziny otnaeiou* grubemi lic-,bitni ozna
czają porę uooną od godziny 6 wieczór do 5.59 m rano.
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Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

■ROZDZIAŁ VIII.
-Tegoż wieczora przybył dc mnie pan Bruff. 

Zacny adwokat bardzo zmieniony, stracił zwy
kła swą żywość i swobodę.- P ierwszy raz, od 
czasu jak  go znałem, milczał, podając mi rękę 
na powitanie.

—  Wracasz pan z biura do siebie? — sp y ta 
łem, aby cos powiedzieć.

—  Przybywam z domu — odparł. — Wiem 
już  że nareszcie dowiedziałeś się pan całej p ra 
wdy, ale daję słowo, że byłbym wolał zostawić 
p ana  w niewiadomości, gdybym był mógł prze
czuć, za jak ą  cenę odkryjesz tajemnicę.

—  Widziałeś się pan  z Rachelą?
 Teraz właśnie  oawiózłem ją do pani Mer

ridew. Upoważniwszy oana do widzenia rię z Ra- 
cHelą w moim domu, nie mogę czynić cię odpo
wiedzialnym za wstrząśnienie, jakiego doznała 
w bkutek tej rozmowy, ale powinien im  czuwać, 
aby coś podobnego nie powtórzyło się po raz 
drugi.

— Po tern, co wycieipięliśmy oboje, możesz 
pan być pewnym, iż nie zakłócę już spokoju 
Racheli.

— Przyrzskasz  mi to p a n ?
—  Ręczę słowem.

P an  Bruff odetchnął lżej i u siad ł przy mnie.
— Więc to juz rzecz załarwiona. A teraz po

mówmy o przyszłości, to je s t  o panu. Nie u le 
ga wątpliwości, że R achela  wyjawiła całą pi-a- 
wdę Trudno mieć jej za złe, iż powołując się 
na  świadectwo w łasnych oczu, sądzi, że je s t fs  
winny. Lecz musimy odłożyć na bok to, co się 
stało w roku zeszłym, a zwrócić się ku temu, 
co możemy odkryć w przyszłości, bo roztrząsa 
nie przeszłości na  nic nam  się nie przyda.

—  Zapominasz pan — odparłem —  że ceła 
ta  spraw a należy do przeszłości, przynajmniej 
w tem co m nie dotyczy

—  Bynajmniej. D jam ent leży u bankiera, od

dany tam w depozyt przez pana Suksra. Mamy 
już  czerwiec; w końcu tego miesiąca (dnia na- 
pewno oznaczyć nie umiem) upływa rok od cza
su zastawienia djamentu przez jakąś  osobę nie
wiadomą. Możemy przypuszczać, że ta osoba ze
chce teraz wykupić klejnot z zastawu. W takim 
razie pan Suker musi go sam odebrać z depo
zytu. Otóż proponuję, abyśmy niebawem rozcią
gnęli tajny nadzór nad domem owych bankie
rów ; tym sposobem dowiemy się, kto otrzyma 
d jam ent z ręki pana Sukera. Rozumiesz pan 
teraz?

—  Nie przeczę, że ten  p lan  może nas n ap ro 
wadzić na trop rzeczywistego złoczyńcy, ale...

— Jak to , a le ?  cóż masz pan przeciw niem u?
—  To, że muszę czekać.
—  Dwa tygodnie wszystkiego; może parę dni 

więcej. Czy to tak d ługo?
— W mojem położeniu, panie Bruff, to wiek 

cały. Życie moje jest po prostu męczarnią, pod 
brzemieniem takich  zarzutów.

— Rozumiem to... ale cóż pan myślisz po
cząć?

—  Zasięgnę rady sierżanta  Cuffa.
—  Już  nie je s t  w służbio; nio licz pan przeto 

na jego pomoc.
— Mogę spróbować.
— Spróbuj pan  — rzekł adwokat po chwili 

namysłu. —  Od czasu gdy sierżant zaniechał 
śledztwa, spraw t d jam entu  weszła na tak dziwne 
tory, że może zdołasz go za in te resow ać; spróbuj 
i donieś mi o rezultacie, a  tymczasi m, jeśli do 
końca miesiąca pański system poszukiwań nie 
doprowadzi do celu, czy będzie mi wolno ze 
swojej s trony spróbować czego innego, to je s t  
zarządzić nadzór nad bankiem ?

— I owszem odrzekłem — chociaż mam n a 
dzieję, że oszczędzę patiu tego p rzea  naznaczo
nym terminem.

P an  Bruff uśmiechnął się i wziął kapelusz.
— Powiedz pan sierżantowi, że podług mnie, 

odkrycie prawdy zależy od wyśledzenia osoby, 
która  zastawiła djament, i bądź łaskaw  uwiado
m i  mnie, czy sierżant podziela to zdanie.

Nutem roztaliśmy się.
Nazajutrz  pojechałem dc Dorkicg. Tutaj' 

dowiedziałem się, że sierżant, bardziej niż kie
dykolwiek zaprzętnięty hodowlą róż, wyjechał do

Irlandii ,  gdzie pewien ogrodnik zrobił nowe ja
kieś odkrycie w tym względzie. Zostawiłem więc 
tylko mój b-:let wizytowy, na który a napisałem 
następujące w yrazy :

„Mam panu udzielić pewnych wyjaśnień 
co do djamentu braminów. Bądź pan  łeskaw 
uwiadomić mnie o swoim powrocie."

Dopełniwtzy tego, nie miałem co robić 
dłużej w Dorking i wróciłem do Londynu, sm u
tny i rozdrażniony tem nowem niepowodzeniom. 
Chciałem koniecznie prowadzić rozpoczęte śledz
two, lecz jak  się do tego wziąć? T /s ią c e  myśli 
i projektów cisnęło mi się do gfowy przez noc 
c ą, podczas której, nie mogąc zmrużyć eka, 
wypaliłem coś około tuzina cygur, a rano, gdy 
wstałem, ł łe ttereage byłby powiedział, i e  uspo
sobienie niemitekie wzięło górę we mnie, bo 
przedmiot i podmiot poplątały mi się w głowie 
do tego stopnia iż zadałem sobie pytanie, czy 
filozofja daje m ! prawo wierzyć w rzeczywistość 
is tn ien ia  w ogóle, a w is tn ienie  djamentu w szce- 
gólności.

Traf, jak  zwyle, dopomógł mi wyrwać się 
z tego chaosu. Ubierając się, znalazłem w kie
szeni lis t  Gabrjela i przypomniałem sobie, że 
powinienem mu odpisać. Siadłem więc do biurka 
i jeszcze raz odczytałem list starego powiermka 
moich smutków. Zastanowił m nie ustęp, do ty 
czący doktora Oandy, który dowiedziawszy się o 
moim powrocie, objawił 2yczenie widzenia się ze 
mną. Doktor był u ciotki na obiedzie w rocz
nicę urodzin Racheli; czyżby ten obiad odgry
wał jaką rolę w sprawie d jam entu?

Wpadłszy raz na  to przypuszczeni >, po
wziąłem zamiar dość dziwaczny: chciałem od- 
wiedzieć kolejno wszystkie osoby, które były 
tam na obiedzie i o ile możności zręcznie je  wy
badać. Może która z l i c h  wypowiedziałaby 
mimo wiedzy jakie zadanie, jakie  słowo, będące 
dla m nie drogocenną wskazówką? Rzecz szcze
gólna- mimo największego wysilenia, nie mogłem 
sobie przypomnieć ani liczby, ani nazwisk gości, 
oprócz trzech osób: pana  Murthwaite, Godfreya 
i panny Glack.

Nowy zawód: pan M urthwaite już przed 
miesiącem odjechał napowrót do In d y j ;  panna 
Clack przesiedliła się do F r a n c j i ; zostawał mi 
tylko Godfrey. Nie posiadając jego adresu po

jechałem  do klubu, w nadziei że go tam za
stanę. Godfreya nie było w klubie, lecz spot
kałem się z jednym  naszym wspólnym znajo
mym, który dał mi upragniony adres i zarazem 
opow.edział dwa wydarzenia, dość ważne dla 
Godfreya, a mnie dotychczas nieznane.

Dowiedziałem się, że prawie na tychm iast 
po zerwaniu z Rachelą, Godfrey oświadczył się
0 rękę pewnej panny bardzo bogatej i zosta. 
przy ję ty ; lecz wkrótce potem i tutaj nastąpiło 
zerwanie, z powodu nieporozumień posagowych 
między ojcem panny i przyszłym zięciem. Za 
ten ponowny zawód Godfreya otrzymał jednakże 
małą  kompensatę.

Pewna dama w podeszłym wieku należąca 
do Towarzystwa ubrań dziecinnych i wielka 
wielbicielka Godfreya, zapisała mu, umierając 
pięć tysięcy funtów szterliDgów. Otrzymawszy 
ł ak niespodziewaną a dosyć znaczną darowiznę, 
Godfrey powziął zam iar wyjechania na jakiś 
czas za granicę dla wypoczynku po trudach swo
jego filantropijnego zawodu.

Udałem się więc do Godfreya, nie tracąc 
ani chwil czasu. Nowe rozczarowanie: Godfrey 
wyjechał na  dwa dni przedtem do Ostendy, 
ztamtąd miał wyruszyć do Brukselli i może gdzie 
dalej, i w każdym razie, jak  mOwił jego służą
cy, nie należało spodziewać się go z powrotem 
prędze.i, jak  za trzy miesiące.

Wróciłem więc do domu, zbity z tropu n a j 
zupełniej. O sta tn ia  moja nadzieja spoczywała 
w Gabrjelu i doktorze Candy. Przepędziwszy 
drugą noc bezsennie, wyjechałem rano pierwszym 
pociągiem, do Friz inghall,  i udałem się prosto 
do mieszkania doktora.

Pomnąc na to, co mi mówił Betteredge, 
spodziew fłem  się, że znajdę na twarzy doktora 
ślady przebytej choroby, lecz nio przypuszczałem 
nigdy, że go tak dalece zmienionym zastanę. 
Posiwiał, pochylił się, oczy mgłą mu zaszły, 
twarz poorała się zmarszczkami. Była to ru ina 
dawnego doktora, t„k  wesołego, śmiejącego się
1 zawsze gotowego do figlów i psot studenckich; 
zostało w nim tylko dawno upodobanie do ubio
ru jaskraw ego i jak najmniej gustownego.

—  Często m yślsłem  o panu — rzekł mi na 
powitanie —  i bardzo się cieszę, że pana widzę. 
Jeżeli pan ezego żądasz, jestem  zawsze na usługi.

Mówił prędko,, jakby a pomięszaniero i wi
docznie był ciekawy dowiedzieć się, po co p o  
jechałem.

Przez drogę z Londynu do F riz ingha ll  u ło 
żyłem sobie maleńką mówkę; teraz nadeszła, 
pora spróbowania, jakie  wrażenie sprawi ona na 
doktorze.

—  Przybywam tutaj w sprawie, która przed 
rukiem żywo zajmowała wszystkich przyjaciół 
mojej ciotki. Ozy pamiętasz, doktorze, ta jem ni
cze zniknięcie d jam entu?  Niedawno zaszły p p- 
wne okoliczności, pozwali ąee •orzypuszczać, żo 
moglibyśmy odzyskać tę zgubę, i j a ,  jako człc 
nek rodziny, wziąłem no zadnie na siebie. N a j 
większą trudność  stanowi zebranie poszlak do
wodów. W tym ceiu potrzebujemy przypomnieć 
sobie najdrobniejsze wydażenia zaszłe podczas 
wieczoru, który poprzedził kradzież. M»m n a 
dz ie ję ,  że wszyscy pizyjaciele ciotki, obecni 
wówczas w jej domu, zecneą mi w tym wzglę 
dzie przyjść z pomocą...

P rzerw ałem  nagle  mówkę przygotowaną, 
z twarzy bowiem doktora wyczytałem, że zadaję 
sobie darem ną pracę. Podczas gdy mówiłem, 
pan Candy oglądał sobie paznogcie, to znowu 
wlepiał we mnie wzrok bezmyślny, w którym 
jednak malowało się jakieś wysilenie umysłowe. 
Trudno  odgadnąć o czem myślał, to tylko było 
widoczne, że po kilku pierwszych wyrazach p r z e 
sta ł  uważać n&to co mówiłem. Zm ieniłem  więc 
przedmiot rozmowy, w miemaniu, że tym sp o so 
bem wyrwę go z odrętwienia.

— Dlatego to przyjechałem do Friz ingha ll  — 
rzekłem wesoło. —  A teraz na pana  k o le j : d a 
łeś r»an Gaorjelowi B dtteredge polecenie dc 
mnie....

Twarz pana Oandy rozpromieniła się nagle,
— Tak j.ist, tak —  zawołał żywo — daiem 

polecenie....
—  Gabrjel uwiadomił mnie o tem listownie — 

podchwyciłem, — miałeś pan podopno coś mi po
wiedzieć — i oto jes tem !

—  I o to pan jes teś  —  powtórzył doktor, jalc 
echo. — Betteredge  m iał słuszność... miałem 
panu coś powiedzieć... i dałem polecenie. To 
dzielny człowiek, ten B etteredge. Co to za p a 
mięć!... w takim późnym wieku!!

(O. d. a.)
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o i e z a  r o d n e  i  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y w a b i a n i a  
w s z e l k i c h  p l a m .

ameryk*ń»ko-rosyjskIe 
papuoze, b u ty  i m e3 ztq  filcow e, 

kocyki angielskie pliszowe
1779 1—42 7 poleca najtaniej

Magazyn BRACI LANGNER
L iv ó iv ,  K a l i c k a  l. 1 6 .  

C e r A i i k l  d a r m o  i  © p ł a t n i c .

M is ijs t i  M l i i  n u  i M \

(Galizische Boden Credit-Anstalt)
w Krakowie

wypłacać będzie od I. Stycznia 1888

zaliczkę na dywidendę od swych Akcyj
w stosunku 5°|0

czy! i  i Jar. d s ie s ię ć  v .  a . o d  k a ż d e j  

A a  c « r x .

Kraków dnia 27, Grudnia 1888.

Galicyjsti W ś  W o ff ziemski.
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E T IL 1 N A  usuwa p’amy pow s ta łe  z 
podłóg, z farb an il inow ych ,  t raw y  
laki -rów i smoły,  flakon . . 25

JA N IN A  rozpuszczę p l a m /  czarne, 
powsta łe  n.. skórze  przy fa rbow e
mu ciosów, f lakonik . . .  30

JA Y E L IN A  u ł y w s s i ę  do w y w a l a 
n ia  z b ielizny plam kolorowych, a 
m ianow ic ie  powscaiycb z p i” 2, 
ińaaczerw onego ,  woców, konflunr 
. t r a m  nsu isp , f lakon . „0
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ODAT.IŃA, najlepszy ś n d e k  do czy- 
ssczenia suk ien  męskich , uBuwa 
plamy powstałe  i  aurzu, potu ,  ty 
toniu ,  mleka, piwa, kawy, czeko
lady, pleśni,  wilgoci, im etanki, 
rosołu itp. , f b k  -n . . . .  85 

OKSALINA wywabia p lamy a t ra -  
m sntswe,  rdzawe i k rw a w s ,s  p a 
pieru  i bielizny, f iasska  25

QU1LAJA, m a t . r j o  wełniane  i j e 
dwabne, prano w odwarze Quilai, 
t racą  p lam y i odzysku ją świeżość, 
p rzy tem  kolor u ja te rj i  nic nie 
trac i,  pak-et . . , . . 06

WYSKOK T E R P E N T Y N O W Y  usu
wa piaroy pokostowe, olejne i i j -
wiczne, f l a k o n ............................ 21

ZIEMIANEK oczyszcza m a te r j s  b ia 
łe wełniane z brudu  i kurzu, 
p a k i e t ........................................ 20
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Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ulica 
Kopern ika  1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wało- 
n ,  — W K R A K O W IE Sukiduniee 1 . 3 0 . —  W CZERNIOW- 

CACH Rynek 1. 2. W B IA Ł E J  w sklepie p. W ysp iańsk ie j .— 
W T A R N O W IE w aptece p. Rei Ja (Kijas.) —  W RZESZO
W IE  w aptece p. Karpińskiego, w sklepach p. Jamrozika 
i Zacharskiego. 13C8
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wydaje

od dnia I kwietnia 138/ począw szy
we Lwowie i przez filje w  Krakowie, Czer- 

niowcach i Tarnopolu

Asy gnaty Kasowe
3' Zjo płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4''lo „ „60 „ „
4 ,!i„  „90 „ „

Lwów 1 kwietnia, 1887.
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sukna berneńskie
u m  i imą

k tś r s  p d względsM d s h r a c l  1 t r w  a- 
l» śe l  k a ż d y  ln u y  w y rd h  p rz a w y ż -  
sza ją ,  wyaył* sh zzlisskę f sk r j  czn y 

SKŁAD SUKNA

Siegel - lmhof  w Bornie.
1 R e sz tk i  a t ł i a  n a  . b r a n i «

Mtr. V ’  ii- 4-80
Iftr. 5'* nł. 7.75

fflM

W i e l k i  w y b ó r
najnowezycli

Guzików i klamer
do

I sukien damskioh
d poleca n a jtan ie j

BDWARD SC9ILLIHG
ws L w o w ie ,  ul.  H a l i c k a  16

IZ powodu zuDełoe j  r e s t a u r a c j i  l oka lu

k s l ę g a r s i a
K. Łukaszewicza
1773 » | 9 w e  L w o v d e  

[w y p rz e d a je  sw e  zap tisy  m a g a z y 
no w e  o 5 0 %  t a n i a j  od oen w ł t i n y o h .  
Niemniej bogaty  w ybór książek s to 
sownych w podarki gwiazdkowe je s t  
tawsit na składzie .  K a ta lo g i  różnyoh 

dzieł w ysy ła ją  się odwrotnie.

z l. 10.50Mtr. ?.*•
1. tez kl n a  a a a r ne f a l* w *
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Kaida rsszika ja<t -a p t łs ia  wy- 
itn rsia  ą«z aa eałe ahraait uęsk i*  

(•uraut. aptćai* i kaazisslka).
Z im ow e aukaa a a  pa lta ty

Mtr. 1 delir if*  saka* B*y et.4 .8# . 
Mtr. S k . J l t p t i .  sakaa B*s <ł. .
Mtr. * d łb rsfe  fa lK ir st* a a  s ł .  T. . 
Mtr. 9 l a j l t p n .  Palatsrsi. ał t  Mr.
Mtr. 1’* rf. 4.25.
K antgary, ‘f l r f a l ,  aukaa ma dlam- 
sk le  p ła sz a i*  ua al»t*. jak rśw aieś  
wzzyztki* yataaki t»war*w aukiea- 

aych, i*< z się j*k msj.aaiaj. 
N a żąda iir r * zsy ła  p*w yższ» ftr- 

m a prdhki darm # 1 * p la tu ie .

A b c n o w a ć  m o ż n a :

dzienniki polityczne, 
beletrystyczne 

d la  z a b a w y  i n a u k i ,
gazety modne,

C Z A S O P I S M A  Z A W O D O W E ,  
177b' h u m o r y u t y o z n e ,  16—ł

g a z e ty  f in an so w e  i  k u r s o w e ,  
spisy wyhsowmń 

i  r ó ż n y c l i  c i ą g - n . ! © * ! ,
jakoteż wszelkie gazety światewe we  
wssystkich językach najwygodaiej w

BIÓRZE DZIEXXIKÓW
«Z K a-a ł*  Ic i& m k*  l 9.

Ceny ściśle oryginalne, dostarczanie 
szybkie, regularne i pewne.

O g n io trw a ła  i  aab ecp leo zo m a I 
od  w ła m a n ia  alę

K A S S Y
n ż y w t i*  i a«wa jak majtaaiaf tą a s
sp- esdai a S. B e r f  ara Wiem, © rak*>, 
1711 B raH nerstrassa 10. 8 2 — t  
n  K o ia l t f i  grmhs i  frank*. ■

Anonse PP. Aboaeniśw.
( K t d r e  k a i a y  n l o n e n t  » .  p rz y w i le j  
u m ieszezae  b e z p ł a t n i e  w  * b ję ta  ,1 12 

w fe r sz y  m ies ięczn ie .)
Władysław Axentowloz przea*sl i  dnism  

1. ld td fo  18SB swój Zskład wyahowawazy 
za titanisławawa da Kołomyj) — prsyj- 
muj* utznlów  i*kół tsm iajisy^ h  ji S t e l  
prsypatanywać będzia da egzaminów pry 
wam yeL, paprawosyeh 1 ws ępnyeh  

Leśniozy la t 28 mający, fashow* w y- 
ksztt taanr. m ogący się wykai^e chlubnb- 
m i łw ladiotw am i, postakuj* posady c«l 
1. kw istn ia  lub 1. lipca 1»88. Łaskawe 
zgłaszan ia  ped P  J pacte reatin ts w 
w Bojanowie

Najtaniej, w największym wyborze

c h u s tk i z im o w e  i p la id y  an  g ielskie

p o l e c a  I  i a

IF 1.  E ^ n e i - u . e r  i
1476 32 - 5 2 pod „złotym Lwom" we Lwowie.

Odpowiedziały redaktor W § c |ą w  tlm slow akL Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Nr. Telefonu 174 .)


